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Dzieri
Piątkowe posiedzenie plener, 

ne Redy Najwyższej Republiki 
Litewskiej cecboweły w ze sa­
dzie bardzo ważne trzy Informa­
cje. Deputowanym o twej wi­
zycie w Londynie, jej wynikach 
opowiedział przewodniczący 
Redy Najwyższej W . Lendsber. 
gis, Zaś jego zastępca B. Kuć* 
mlckas Informował zgromadzo­
nych o udziale grupy deputowa. 
nych w seminarium na temat 
„Perspektywy integracji Euro­
py wkraczając w 2000 rok" 
który zorganizowała Rada Pół* 
nocy.

Wielkie zainteresowanie 
wśród deputowanych budziła też 
informacja premiera rządu K, 
Prunsklene, która wróciła z ro­
boczej wizyty w Moekwle, gdzie 
miełe spotkanie z. przedstawicie- 
laml władz Rosyjskiej Federa­
cyjnej Republiki Radzieckiej 
oraz samego miasta. Przyczyną 
wizyty było zerwanie pertrakta. 
cjl władz ZSRR z Litwą o sto­
sunkach gospodarczo-handlo- 
wych w 1991 roku.

Jak podkreśliła pani premier, 
sytuacja jest bardzo złożona, W  
zasadzie zniweczono kllkumle-

informacji 
i rozważali
sięczne wysiłki ku nawiązaniu 
bezpośrednich kontaktów między 
republikami Rosji 1 Litwą, Po. 
zostaje jedno —  nawiązanie bez­
pośrednich kontaktów z produ­
centami potrzebnych nam surow­
ców w Tłumieniu, Kuzbasle ltd. 
Ale niepokoją też możliwości 
transportu...

Ze swej strony, podkreśliła 
pani premier, w odpowiedzi mu­
simy uczynić bardziej radykalni 
posunięcia. Odstępować nie ma­
my dokąd...

Pani premier poinformowała 
również zgromadzonych, i ż w 
poniedziałek złoży oświadcze­
nie o zmianach strukturalnych 1 
personalnych w rządzie Repub­
liki.

Z braku kworum parlament 
nie podejmował żadnych uch* 
wał, Natomiast zostały przed­
stawione do wglądu deputowa­
nych prgjekt ustawy o spółkach 
rolniczych oraz projekt statutu

W PARLAMENCIE

REPUBLIKI

Departamentu Kontroli Państ­
wowej,

Prócz tego deputowani uzgo­
dnili przebieg dalszego omówie­
nia programu reformy gospodar 
czei, co jeet ważne, bo jak 
podkreślali zabierający głos 
— po wczorajszym głosowaniu, 
które zadecydowało, Iż przyję­
to klauzulę o zwrocie mienia 
byłym właścicielom, zwrocie po­
siadłości ziemskich* nowych 
rysów nabiera całokształt 
przyszłej reformy gospodarczej

Zygmunt WIRPSZA, 
kor. „Kuriera Wileńskiego11

Powstaje asocjacja „ Wileńszczyzna“
Chociaż ostatnio problemy Wl- 

leńszczyzny nieco rzadziej flgu. 
rują na łamach prasy, są nadal 
nader aktualne. Po głębszym zba­
daniu Istniejących tu warunków 
w dziedzinie socjalno-ekono- 
mlcznej, kulturalnej, realnie oce­
niono sytuację, podkreślając przy 
tym, że jeet to wynik wielu 
czynników, w tym —  obojętne­
go stosunku poprzednich władz 
republiki do potrzeb mieszkań, 
ców tego regionu. Do tych czyn­
ników zaliczono również —  i słu­
sznie «=- niezbyt udanych klero. 
wnlków szczeble rejonowego, aa- 
ttfldów gospodarstw, którzy bę­
dąc najczęściej przybyszami nie 
brali do serca problemów roz­
woju wsi i osiedli, poprawy wa. 
runków życia Ich mieszkańców. 

Skonstatowano więc fakt za-.

nledbanla, przewidziano pewne 
kroki celem zmiany sytuacji.

Ale ostatnio powszechnie wia­
domo, że skończyły się czasy, 
gdy odgórnie przydzielano fundu­
sze, dobra materialne, a kierow­
nicy gospodarstw spoglądali na 
władze rejonowe; te zaś z kolei 
•źr na republikańskie.

Cieszy więc fakt, że wśród 
kierowników gospodarstw Wi- 
leńszczyzny znaleźli się ludzie 
myślący, z inicjatywą, którzy 
nie czekając na łaskę, zdecydowa­
li samodzielnie szukać dróg roz­
woju wsi l osiedli, poprawy ży* 
cla rolników,

W  ubiegły czwartek zebrali 
się oni w  samorządzie rejonu 
wileńskiego, omówić kwestię dał. 
szego rozwoju tego regionu. Je­

dnomyślnie zapadła decyzja utwo­

rzenia asocjacji, do której na 
dobrowolnych zasadach wejdą 
przedsiębiorstwa rolne, gospodar­
stwa chłopskie, indywidualni pro. 
ducenci, placówki obsługujące 
wieś, w tym zakłady przetwór- 
cze produkcji rolnej, a także o- 
soby prawne 1 fizyczne, 

■Podstawowym celem 1 zada­
niem asocjacji, zgodnie z proje­
ktem ustawy, ma być obrona 
praw 1 inieresów jej członków, 
zapewnienie ich działalności 1 
rozwoju w nowych warunkach 
różnorodnych form własnościp- 
wych l stosunków rynkowych. 

Członkowie grupy Inicjatywnej 
omówili projekt ustawy, sprawy 
finansowe 1 organizacyjne, Zde­
cydowali nadać asocjacji nazwę 
„Wileńszczyzna".

Danuta DANOWSKA

Z PRASY POLSKIEJ

JAN PAWEŁ II NA CELOWNIKU
P isrw szą  osobą, k tó ra  p u b liczn i* potw ler- 

5 *a» ź e  ś lady o d  n iedosz łego  za bó jcy  paple- 
u 1\ AU . w y ,  p row ad zą  w p ros t d o  wyw iadu  
ou łoarsk lM o , była  am erykańska rep o rterk a  
C la lre  S łe rlln g , Po le j a r tyk u le  I książce  
Protestow ał ca ły  kom un istyczny świat. C la ira 
aten in g  o k rzyk n ięto  agentką CIA , Tej rew o ­
lucja n a jzw yk le jszym i p row okacjam i. Taraz 

. "wfcarny s l«  przekonać, l l «  p raw dy 
jniGscl sle w  In form acjach , k tóra  zdoła ła za- 
* * . k s lą lk a  o zam achu na papleZe za­
tytułowana „C zas  m orderców *.

C laira S terllng zbadała n a jp ierw  począ tk i 
ł ł i r  r y "  A g cy . O dy s trzela ł do pep leśa, m iał 
za lata, gd y  opuścił swa rodzinna m lastaczko, 
laząęe na tu rack lej p row in cji, m iał lat 19. 
c o  s l* z  n im  dzia ło  p rze z  c z te ry  lata?

W ówczas to p rzeszed ł szkolen ie w  Jednym 
z bliskowschodnich obozów  te rrorystyczn ych . 
Potsm współpracować za czą ł z  m arlą turę- 

Jako zaw odow y m o rd o rca, To on 
zabił llbara lnago d zienn ikarza  tu reck iego. 
ł*le doczakał jednak ogłoszan la w yroku , ty l­
ko w  n lezw yk l#  ta jem niczy sposób uciekł z 
w lezien ia. G dy poszukiw ała go  polic ja , on na j­
spokojn ie j zabaw ia ł sle w  sofljsk lm  Hotelu 
W ltosza, Jakim cudem?

A gca — konkluduje C la lre  S ter ling — był — —człow ieku ajm ow ała p rze

¥ V P 1  Tu re l* d o  e u ro p y  Zachodn iej harol* 
ny» W  d ru gą  s tro n f p rzem ycan o  broń, W szy- 
stk fe tran sporty  s zły  p rza z Bułgarie, która 
działan iom  m a fii patronowała, j e j  s ze fow ie  
b y li w spółpracownikam i bu łgarsk iego  w yw ia ­
du — D arzaw noj Slgurnostl.

Potem  A g ca  na polecen ie s ze fó w  tra fił do  
Rzymu, Tam  op iekę  spraw ow a li nad nim buł- 
ga rscy  o fice row ie , w lró d  n ich  Antonow, a re ­
sztow any póśn lej na ro zk az sedslego M sr- - 
tełłl. "

Razem , Turak I Jego bu łgarscy zw farzchn l- 
cy. zamach p rzygotow a li, A g ca  n ie wiadzlał 
jadyn le, ta  gd yb y  nawet udało mu s le  z ple* 
cu św» P iotra  uciec, to I tak za raz za Jago 
roga tkam i m ia ł1 być  zastrze lony. Turecki 
m orderca szykow any b y ł rów n la t I d o  Innych 
zadań, Jak zeznał, Jego szafow le  ro zpatryw ali 
a lterna tyw n y plan — plan zam ordowania 
LecHa W ałęsy, k tó ry  p rzebyw ał w  Rzym ie w  
styczniu 1981 roku, w  W iecznym  M iaście był 
wów czas I Agca , 1 zna ł plan pobytu lidera 
„So lidarnośc i* dokładniej n lś włosk i k on tr­
wywiad.

Szerze j o  ksląśce C la lre  S terllng na str, 0,

Bunt  dep 
uśmierzył się

Wydaje się, że jednak uniknię­
to buntu parlamentu ZSRR, któ­
ry w  ciągu ostatnich dwóch dni 
nie dawał spokoju Michaiłowi 
Gorbaczowowi 1 którego najbar. 
dziej obawiał się AnatollJ Łuk. 
janow. A  jego prawdopodobień­
stwo zaistniało po środowym po­
siedzeniu Rady Najwyższej ZSRR.

W  ciągu półtoratygodnlowaj 
przerwy parlamentarnej deputo­
wanych do Rady Najwyższej 
ZSRR nieustannie atakowały mi­
liony Ich wyborców, żądając od­
powiedzi na elementarne pyta­
nia: kiedy ogromny kraj prze­
stanie staczać się ku przepaści 
gospodarczej?

Podczas skandalicznego posie­
dzenia środowego deputowani 
bardzo otwarcie wykłaoall kar. 
ty. Najbardziej krytyczna sy­
tuacja, mówili oni, zaistniała w 
Moskwie, Leningradzie, Kijowie, 
natomiast Ural i Syberia prak­
tycznie stoją na progu głodu. 
Jeszcze raz zapytywali oni: kto 
1 dokąd nas prowadzi?

O odpowiedź na to najbar­
dziej chyba decydujące dla 
Związku Radzieckiego pytanie 
poproszono Michaiła Gorbaczo­
wa. Dał on pośpieszne zadanie 
swym ekspertom 1 doradcom, 
którzy w ciągu dwóch nocy na­
pisali referat prezydentowi 
ZSRR, Wygłosił on go dziś z 
trybuny Rady Najwyższej ZSRR.

O godzinie 10 minut 10 na 
trybunę Rady Najwyższej ZSRR 
wszedł Michaił Gorbaczow, Ofi­
cjalny tytuł referatu brzmiał: „O 
sytuacji gospodarczej 1 społecz* 
Ino-poUtycznej w  kraju".

•— Sytuacja w  sferze socjalnej 
1 ekonomicznej powiedział M. 
Gorbaczow — na rynku konsum­
pcyjnym dotychczas nie po­
prawia się, lecz komplikuje, 
komplikuje się i zaostrza sytua­
cja polityczna. Stosunki między* 
narodowościowe pozostają ua- 
piętę, Gdzieniegdzie sytuacja 
staje się niebezpieczna, Nacisk 
wywierają siły destrukcyjne, 
utrudniające konsolidację spo­
łeczeństwa | pokonanie kryzysu 
w kraju, 'foezy się watka o 
władzę. Nie można nie dostrze­
gać, io  walka ta nabiera cha­
rakteru konfrontacyjnego 1 jej 
[uczestnicy nie gardzą żadnymi 
środkami,
■Następnie M. Gorbaczow pod-

Kalendarium
*  S°*>ota (17.XI) Jest 121 

4 ? 2B  r* Do końca rokuI " glmrplQn
*  jjwlenlnyi Salomei, Grzeoo- rza, Zbysława.
to Wschód Słońca 7.SS, za-
*  «  tySlAS Długość dnia B godz, 21 min,

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 17 Meto- 
pada zachmurzanie z przejaśnie­
niami, krótkotrwałe opady, wiatr 
południowo-zachodni, umiarko­
wany* temperatura 7—t stopni.

w  ciągu następnych dwóch 
dni przelotne opady, temparatu- 
rą w nocy 1—6 , w dzień 4—e 
stopni ciepła., 19 lletopeda 
deszcz ze śniegiem, temperatura 
w .nofJL.a” 7» w dzień 1—8 sto pnl ciepła,

u t o w a n y c h  
Czy na długo?
kreślił, że niektóre siły usiłują 
udaremnić ' przedsięwzięcia w 
kierunku stabilizacji gospodarki 
narodowej, Hasło tych sił brzmi 
— „Im gorzej, tym lepiej",

Po to, aby można było poko­
nać kryzys, powiedział M, Gor­
baczow, należy skonsolidować 
wszystkie postępowe siły. Obra­
liśmy drogę 1 pójdziemy nią, Nie 
cofniemy się wstecz, będziemy 
kontynuowali marsz na drodze 
radykał izacj i.

M. Gorbaczow powiedział, że 
nie pozwoli wprowadzić się w 
błąd narzucaną gadaniną, jako­
by kierownictwo kraju nie ma 
dokładnego programu gospodar­
czego. Taki program mamy, zo­
stał opracowany zespołowym 
wysiłkiem. Jak powiedział M. 
Gorbaczow, główne miejsce po­
święca się w nim stosunkom 
rynkowym. Następnie spodzie­
wa się on na podstawie układu 
związkowego znormalizować sto­
sunki mlędzynarodowośclowe 1 
umocnić władze każdego szcze­
bla. -

M. Gorbaczow zaapelował o 
przerwanie toczącej się dyskusji 
o władzy. Dosyć sporów!

M. Gorbaczow podkreślił, że 
obecnie najważniejszym zada­
niem Jest zapewnienie ludziom 
radzieckim zaopatrzenia w żyw­
ność 1 towary konsumpcyjne, 
Powiedział on, że wiele artyku­
łów spożywczych, towarów kon­
sumpcyjnych, pasz będzie się ku - 
pować za granicą, Jednakże 
ubolewał, że o ich gromadze­
nie nie troszczą się w republi­
kach i obwodach, Z tej okazji 
nie wiadomo dlaczego ganił lit- 
wę, Łotwę 1 Estonię,

Miliardowe kredyty z krajów 
zagranicznych, mówił M, Gor­
baczow,' niewiele dają Związko­
wi Radzieckiemu, Jest to tylko 
manewr dla pokonania obe­
cnych trudności.

Trudności gospodarczych, 
stwierdził on, będzie Jeszcze wię­
cej, Szczególnie złożona sytua­
cja zaistniała' w przygotowaniu 
państwowego planu budżetu 
ZSRR, Przejście do rynku bę- 
dzle wymagało pewnych ofiar. 
Niestety, M. Gorbaczow nie p9- 
wiedział, co zostanie złożone w 
ofierze,

(Dokończenie na sfr. 2)

Spotkanie p rzedstaw ic ie li  partii
WILNO. 10 listopada w Ko­

mitecie Centralnym Komunls- 
tycznej Partii Litwy spotkali się 
przedstawiciele bratnich partii 
Litwy, Łotwy, Bstonil, Demo­
kratyczną Partię Pracy Łotwy 
reprezentowali Jej/ przewodni' 
czący iwar Keźbers, sekretarz 
KC . deputowany do Rady NaJ- 
wyzszej Republiki Łotewskiej 
A/udrls Plotnłeks, członek za?
rządu partii# deputowany do 
Rady Najwyższej Łotwy Wiinli 
Edwins llresls. Komunistyczną
Partię Bstonil reprezentowali
sekretarz KC Bar Rot, konsultant 
KC Hillary Gier, przewodniczą­
c y  komisji rolnej Rady Naj­
wyższej Bstonil Julian Tulgma, 
słonek Biura KC KP Estonii 
Jak Alik — wszyscy deputowa- 
. , 'do Rady NeJwyzszej Repub­
liki Estońskiej,
■ W  Imieniu Komunistycznej

Partii Utwy gości powitał pier­
wszy sekretarz KC KPŁ, wice­
premier Republiki Litewskiej 
Alglrdas Rrazauskas, W  spotka­
niu uczestniczyli deputowani 
do Rady Najwyższej Litowy 
Władimir Blenozow, Bronlslo- 
was Genoells, Jokubas Mlnke- 
wlczlus, Mlndaugas Stekwlłewi- 
< mus , jak też odpowiedzialni 
pracownicy KC KPL,

Podczas spotkania omówio­
no realia polityczne w trzech 
krajach bałtyckich, rozpatrzono 
wewnętrzne problemy życia 
partii, dzielono się doświadcze­
niami pracy parlamentarnej, 
Uczestnicy spotkania uchwalili 
wspólne oświadczenie,

Goście zostali przyjęci w Pre­
zydium Rady Najwyższej 1 rzą­
dzie.

(EJLTA)



Od czego rozpocząć reformą?
__________  .  „ c u r i e  Akademik E. WIHsas powi

CZAS PŁACO W AC 

N A  SIEBIE

/CIĄG D ALSZY  DYSKUSJI W  PA R LA M E N C IE  
( NA  TEM ATY G O SPO D A R C ZE )

R. SUBWIŁA. Przyczyną Sry- 
lysu naszego systemu _ekonoini- 
cSego jest to, że odebral on 
człowiekowi prawo pracy na sie­
bie. Nie-system dostosowywano 
do charakteru człowieka, lecz 
usiłowano charakter człowieka 
dostosować do - zasad systemu, 
Tctóry realizował swe dążenia 
głównie przemocą. Wyniki są 
widoczne. Sądzę, że my na Li ­
wie nie mając zasobów natural­
nych —  “ ni ropy naftowe}, ani 
złota, ani nic innego, możemy 
dążyć do dobrobytu wyłącznie 
poprzez pracę człowieka. A  czło­
wiek pracuje dobrze wtedy, gdy 
pracuje dla siebie. Właśnie za­
sadniczym elementem naszej re-
iormy jest stworzenie możliwos--

f tego, aby człowiek pracował 
"  siebie: Różne kraje próbowa- ■ 
•ły. różnych wariantów . reformy. 
Nie bardzo wierzę, że m y4  rząd 
możemy stworzyć taki całościo­
wy zakończony program, po któ­
rego zatwierdzeniu-ze spokojnym
sercem krok' po kroku będziemy 
się wspinali do wyniku ostate­
cznego. Rzecz wątpliwa, .czy 
można go będzie stworzyć po -ty­
godniu, miesiącu i nawet* roku. 
Proponowałbym pracować tak, 
jak pracują współcześni architek­
ci- i budowlani: wykonywać pra­
ce, projektując jednocześnie 
dalszą działalność zależnie od 
okoliczności, których mnóstwo 
codziennie oddziaływuje na lit-  . 
Wę. Są to stosunki z Moskwą i 
sytuacja gospodarcza na iw ie- 
cie,, nasza sytuacja wewnętrzna i 
wiele innych’ czynników.

A. AMBRAZEWICZIUS. W szy­
scy rozumiemy,; sże nie mamy 
możliwości zwrócenia całego ma­
jątku. A le to nie oznacza, że nie 
możemy zwrócić tylę',. ile  po­
winniśmy zwrócić i ile jesteśmy 
w stanie , to uczynić.'W ięc mów­
my o, poszczególnych rodzajach 
własności. Np. Jeżeli niebawem 
mamy sprzedać część drobnych 
lasów, .to dlaczego' nie możemy 
zwrócić części lasów byłym go­
spodarzom? Zasadniczym argu­
mentem przeciwko zwracaniu
mienia właścicielom jest prob­
lem domów mieszkalnych. Iśtąję- 
je  kilka wariantów jego roz­
strzygnięcia. Powiedzmy, , zwra­
camy domy mieszkalne, ale cza­
sowo . ograniczamy prawo dy­
sponowania. Na przykład, gos­
podarzom zabrońmy w  okresie 
5 lub więcej lat eksmitowania 
lokatorów, jeżeli nie naruszają 
•oni kodeksu mieszkaniowego. 
'Zabrońmy im podnosić komorne 
powyżej tego, co będą płacili 
ludzie, mieszkający w  domach 
komunalnych. Albo zamroźmy
problem. Przyznajmy, że zwró­
cimy te domy, gdy będziemy 
mieli możliwość. A le nie w y­
przeda waj my ich teraz. Niech 
pozostaną one państwowe dopó­
ty, dopóki państwo będzie mo- 

• gło je  zwrócić. Jeżeli chodzi o 
drobny przemysł, to raczej jest 
to zwrot pomieszczeń o przezna­
czeniu produkcyjnym, które za­
chowały się w  pierwotnym sta­
nie, nie zrekonstruowane. Dla­
czego nie moglibyśmy zwrócić 
tych budynków o  przeznaczeniu

produkcyjnym ich byłym gospo­
darzom, skoro może za tydzień 
zaczniemy je  wyprzedawać ta- 

•• nym ludziom. Możemy zwrócić 
pod Warunkiem, że właściciel w 
ciągu np. 5 lat bez wiedzy sa­
morządu nie rozwiąże umowy z 
istniejącą tam obecnie organiza­
cją, żeby po odzyskaniu budyn­
ku nie usunął stamtąd placówki 
i  nie urządził, przypuśćmy wi- 
deosalonu. Powinniśmy temu za­
pobiec.

W . PLECZKAOTS. Z  dnia na 
dzień pustka opanowuje nasze 
sklepy. Oczywiście, ńie powin­
niśmy sobie robić iluzji, że pry­
watyzacja wszystko uratuję. Z 
nią przyjdą także bezrobocie i 
wysokie ceny, wzrastające zróż­
nicowanie majątkowe, które już
jest znaczne. Oczywiście, najgo­
rzej będą żyć ci, którzy teraz 
ledwie wiążą koniec z końcem. 
Ci zaś, którzy zdążyli coś zagar­
nąć, bowiem; nikt nie stał się 
milionerem w  tamtych czasach, 
ci i w  przyszłości nie zginą. - 
Niestety,, taka jest realność. Tak 
się zdarzyło na Węgrzech. W i­
docznie to samo będzie także u 
nas. Przecież, nie jesteśmy 1 
jątkowym narodem, wyróżniamy, 
się tylko swoim konśerwatyż- 
mem. Jednakże bez prywatyza­
cji, -istotnych reform, prowadzą­
cych nas do kapitalizmu, nie ■■■ 
mamy widocznie innego wyjś­
cia. Musimy" otwarcie powie­
dzieć ludziom, że nie obiecuje- 
my im zachodniej stopy życld- 
yrej po kilku latach. Daj Boże, 
abyśmy .po kilku latach żyli po- i  
dobnie; jak dzisiejsza Polska, w  
której ludzie już zaczynają -k k .’ 
zumieć, ffe ćhcąc mieć. trzeba 
dużo pracować, oszczędzać i w y­
kazywać przedsiębiorczość, jak 
kto może. Straciliśmy 50.: lat 
normalnego rozwoju, straciliśmy 
umiejętność rzetelnej pracy, pod­
stawy Uczciwości.-Nie liczmy na: 
cud gospodarczy, nie. będzie go.' 
Deputowani do Rady Najwyż­
szej,, ż  których ' większość jest 
dyletantami w  dziedzinie refor­
my1 ekonomicznej, nie powinni 
się siać kozłami ofiarnymi. Re­
formy powinni dokonywać spe­
cjaliści, którym ufamy i których 
do tego upoważniamy. Oni wła­
śnie powinni wziąć na siebie od­
powiedzialność za tę reformę.

UCIERPIELIŚMY
WSZYSCY

R, GUDAITIS. W  ogóle nie­
pokoi mnie przewlekłe semina­
rium teoretyczne na temat re­
formy gospodarczej, do które­
go zaangażowano już całą Litwę. 
Niezależnie od tęgo, jak .'roz­
strzygniemy sprawę ciągłości 
własnego mienia, rzecz wątpli­
wa, '•yy unikniemy referendum. 
Wszyscy bez wyjcjiku jesteśmy 
ofiarami systemu radzieckiego i 
niemoralną rzeczą jest jedynie 
żądać od odradzającego się pań­
stwa. Jeżeli państwo odradza 
się, to dziś, naturalnie, nie ma

ono żadnych absolutnie możli­
wości realnego, wynagrodzenia 
krzywdy. W ięc powiedzmy pra­
wdę, gorzką i bolesną. Wynagro? 
dzenie praktycznie' ~jesiv  niemoż­
liwe. Już dziś. każdy ®  nas bo-, 
ryka się ż  mnóstwem konflikto­
wych sytuacji w  sprawie zwra­
canej własności. Niestety, jest 
to dopiero początek .konfliktów 
i pieniactwa. Sądzę, że parla­
ment i rząd, deklarując ciągłość 
własności, nie może w  pełni 
zrealizować tej zasady. .Myślę, 
żę taki parlament i rząd, które 
zadeklarowały, .że uczynią-to w 
przyszłości, gdy się umocni pań­
stwo, nie dopuściłyby się w y ­
kroczenia' wobec swych: obywate­
li i  nie zaszkodziłyby zasadom 
państwa prawnego i  międzynaro­
dowemu uznaniu swej państwo­
wości. Niestety, taki pogląd nie 
jest dziś popularny.

A r Ambrazewiczius mówił o _ 
lasach. N a  Litwie Jest dużo zle­

pionego lasu, ale praktycznie nie 
mamy lapu dobrego. Czy jest to 
wyjście, jeżeli oddamy ten las 
byłym właścicielom. - Czy . nie 
będzie orf wyrąbywany?; Las 
trzeba oszczędzać, musi on być 
państwowy;

W . ANDRIUKATpS. Należa­
łoby przyznać; że naród doznał 
katastrofy narodowej. Wszyscy . 

■ ucierpieliśmy. ' .Na / Litwie nie 
ina ludzi, którzy nie ucierpieli. 
Problem kompensacji Cnie jest 
jednoznaczny. T o  problem mię­
dzynarodowy. Gdyby udało się 
pam wejść na-. trybunę -.ONZ, to 
naprawdę uzyskalibyśmy .może 
reparacje; gdyż wszystkie. nasze 
biedy wkalkulowane są do róż­
norodnych układów... D latego' 
celem politycznym \ Republiki 
Litewskiej ma być zapotrzebowa- 

. nie kompensaty w  trakcie roz­
mów z  Moskwą. Należy wyra­
źnie powiedzieć, że jest to nie­
kwestionowany cel naszych ro­
kowań, niezależnie od ich wy-: 
ników, Należą się nam kompen­
sacje za to, Co zrobiono całemu 
narodowi.

A . PATACKAS. Na własność 
prywatną chciałbym spojrzeć 
przez pryzmat światopoglądu 
chrześcijańskiego. Zatem dwie 
zasady. Pierwsza niedwuznaczna: 
zostaw wszystko i idź z. nami. 
Znana. wszystkim przypowieść o 
tym, że łatwiej wielbłądowi 
przejść przez ucho igielne, niż 
bogatemu trafić do nieba. Z  dru­
giej strony kościół uczy, że 
własność prywatna musi być 
szanowana, że jest integralną 
częścią osobowości itd. Są to 
rzeczy, których nie można po­
godzić. Jednakże • etyka chrześ- 
cijańska zna sposoby rozstrzy­
gnięcia sprzeczności w  ten spo­
sób, aby dv.*le strony nie prze­
grały. Co zostało stworzone przez 
Uoga, przyrodę, należy do wszy­
stkich, co stworzył człowiek na­
leży do człowieka i musi być 
jego albo zostać mu zwrócone. 
Również nie dające się pogodzić 
rzeczy. Chociaż rozstrzygnąć te 
kontrowersje można, oceniając 
j e 1 przez pryzmat moralności.

Bunt deputowanych uśmierzył się. Czy na długo?
(Dokończenie ze str. 1)

Może na ołtarzu zostanie zło­
żona część członków rządu 1 kie­
rowników Ministerstwa • Obrony. 
M. Gorbaczow powiedział. o tym 
niedwuznacznie. Zmian można się 
spodziewać już w  najbliższych 
:ł:ilach.

M. Gorbaczow obiecał, że ju­
tro lub pojutrze, a najpóźniej, 
jak powiedział on, w poniedzia­
łek, przedstawi się1 Radzie Naj­
wyższej ZSRR projekt nowego 
układu związkowego.

A  zanim zostanie podpisany 
układ związkowy, M. Gorba­
czow zaproppnował wprowadzić 
moratorium na kompetencje 
władz centrum i republik. Po­

dejmowane przez nie ustawy, 
powiedział on; nie powinny ze 
sobą konfrontować. Jednakże 
prezydent ZSRR oddaje prefe­
rencje ustawom ZSRR i Konsty­
tucji ZSRR.

M, Gorbaczow o  rozmowie ze 
swym głównym konkurentem B. 
Jelcynem powiedział tylko, że 
była to rozmowa konstruktyw­
na i pożyteczna obopólnie. Jed­
nakże od razu dodał, że o  spra­
wy ZSRR troszczy się wcale nie 
mniej niż - Borys Jelcyn 1 jego 
ekipa.

Na sali znajdowało się również 
kilku byłych deputowanych 
ludowych ZSRR z  Litwy. Zajęli 
oni stanowisko obserwatorów.

Po referacie M. Gorbaczowa

rozgorzała gorąca dyskusja.
Prawie wszyscy jednomyślnie 

krytykowali referat M. Gorba­
czowa, oceniając go jako abso­
lutnie niekonstruktywny i szcze­
gólnie atakowali rząd N. Ryżko- 
wa.

W  kuluarach mówi się, że ul­
timatum N. Ryżkowowi zostanie 
przedstawione jeszcze raz jutro 
w  imieniu międzyregionalnej 
grupy deputowanych i  grupy par­
lamentarnej „Sojuz". Spodzie­
wane jest głosowanie w  sprawie 
wotum zaufania dla rządu. Jeże­
li tak będzie, to, nikt nie wątpi, 
że upadnie on.

Balys BUCZELIS, 
kor. spec. ELTA 
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IAkademik E. W ilkas powiedział 
że moralizowanie byłooy fantas­
tyką. Jednak nie przecinajmy tej H  
drogi ludziom, którzy potrafią 
w  jakikolwiek sposób wprowa­
dzić do tych naszych tonnal- 
nych rzeczy właśnie takie mo­
ralne myślenie. Jeżeli niemożli­
we jest rozwiązanie kwestii 
kompensacji na skalę powszech­
ną, zawsze pozostaje osobisty 
wybór, pozostawmy go ludziom.
Ja osobiście, jeżeli miałbym ja ­
kiekolwiek mienie, . oddałbym 
je  według uznania państwu ,i 
zgodnie z  ogólnym porządkiem.

M. TREINYS. Rząd proponu­
je  zintegrowany czek, który 
zapewnia absolutną równość, - 
jednakowe szanse dla wszyst­
kich. Opowiedziałbym się za tri 
absolutną równością, jednakże 
popieram jako możliwą właśnie 
ideę czeków, tylko czeków 
zróżnicowanych. Sądziłbym, ze 
część składowa tego czeku —- 
kompensacyjna —  ma być przy­
znawana za niezwróconą luib 
niemożliwą do zwrócenia ziemię, 
lak też za inne środki produkcji. 
Druga część tego czeku byłaby 
zróżnicowana według wkładu 
pracy. Uważam, że absolutnie 
jednakowy czek dla wszystkich 
jest niemożliwy dlatego, iż jest 
to po prostu rzeós amoralna, &- 

całkowicie niedoceniać wkła­
du człowieka. Może ten drugi 
czek inwestycyjny będzie zróż­
nicowany według stażu Pjacy. 
powiedzmy do 5 lat, od 5 do 

'10  10— 20, 20— 30 i  ponad 30
lat. T e  czeki, zarówno pierwsze 
kompensacyjne, jak t e ż t e  dru­
gie, inwestycyjne, muszą J>yę 
dziedziczone. .

Uważam, że należy uwzględ" 
niać specyfikę rolnictwa; Obok 
ogólnego czeku inwestycyjnego* 
który otrzymają lub będą mogU . 
otrzymywać rolnicy, podobnie ja k  
wszyscy obywatele republiki, 
powinien "być zróżnicowany dru­
gi, powiedzmy, zielony czek roi-- 
niczy, który uwzględniałby część 
majątku stworzonego przez kon­
kretne przedsiębiorstwo oraz 
udział tej osoby w  tworzeniu, 
teco majątku. . . .

W . TERLECKAS. Przewiduje, 
się jako jeden ze sposobów pry­
watyzacji stosowanie czeków 
inwestycyjnych. Jeżeli wybie- 
raemy tę drogę, sądzę, ze stwo­
rzymy filozoficzne państwo. 
M ieliśmy już jedno państwo fi­
lozoficzne, które istnieje w iele 
dziesięcioleci i  wyniki są zna­
ne. Ideę czeków inwestycyjnych 
uważam za nie do przyjęcia ja ­
ko antynaukową, amoralną, jak 
również niebezpieczną z punktu 
widzenia socjalnego i ekonomi­
cznego. Prosiłbym nie obrażać 
się z  powodu użytego słowa 
„amoralną". Mówiąc to mam na 
myśli, że jest ona amoralna w  
stosunku do naszych rodziców, 
naszych dziadków. Stworzyli o- 
ni w ielką część mienia, a my 
próbujemy je  dzielić. Jeżeli już 
jesteśmy moralnie sprawiedli­
wi, w ięc posyłajmy inwestycyj­
ny czek świętemu Piotrowi, aby 
on dzielił między dusze zmar­
łych. Proponuje się dzielić mie­
nie, które do nas n ie należy, zaś 
mieszkania, które do nas należą, 
proponuje się sprzedawać. Za 
mieszkania komunalne już je ­
den raz zapłaciliśmy, to znaczy 
zapłaciliśmy nie otrzymując 
części należnej nam płacy. Ja­
ka tu jest logika? .

J. PANGONIS. Jeśli chodzi <| 
czeki, zgadzam się ze zdaniem, 
że r^pframi nie rozwiążemy 
problemu prywatyzacji. Prakty­
cznie będzie to wyglądało tak, 
że stauramy się na siłę stworzyć 
gospodarzy. A le  czy ci ludzie są 
przygotowani do tego? Naszym 
celem jest prywatyzacja środ­
ków produkcji. Musimy znaleźć 
dla nich gospodarza, aby wzros­
ła efektywność produkcji. Jed­
nak większość mieszkańców bę­
dzie się starać otrzymać towar, 
rzecz. Czeki praktycznie zapew­
nią rynek użytkowy a nie środ­
ków produkcji.

KTO  PONAGLI 
PRYW ATYZACJĘ?

L. MILCZIUS. Dlaczego właś­
nie dzisiaj tak bardzo rozgorzała 
kwestia prywatyzacji? Czy rze­

czywiście sprawa dojrzała? A  
może komuś ciążą wielkie wor­
ki z pieniędzmi? Czy otwarte są 
gdzieś konta, czy się boją o 
ruble? Bardzo chciałbym powie­
dzieć tym ludziom, którzy przy­
wieźli te „papierki" z  kraju,
. gdzie są góry Uralu, że najwyż­
szy czas, aby powieżH je  z 
powrotem i przywieźli coś bar­
dziej wartościowego. Albo waŹT 
my walutę, którą zarobiono, 
rozsprzedając litewskie garnki 
czy sery w  Jugosławii.

Dziś niektórzy chcą wszystko - 
przekreślić, wrócić do zera i 
rozpocząć tworzenie nowego ja­
kiegoś państwa całkowicie oder­
wanego od przeszłości. Jeżeli 
rzeczywiście doprowadzi się do 
tego zera, wyświadczy się tym 
wielką usługę Związkowi Ra­
dzieckiemu Wówczas wyrwano 
by ostatecznie wszelkie korze­
nie. Pokażmy chociażby ^obrą  
wolę, dobry gest, żę naprawdę 
jesteśmy za ciągłością- prawa 
własności.

Proponuje się ludziom, kió- 
. ray  nie potrafili sobie | zbudować 
„zamku** i mieszkają w  „mrów­
kowcach". wykupić za czeki te 
mieszkanka. Zań wówczas, kiedy, 
będzie możliwość nabycia środ­
ków produkcji, nie wystarczy 
już im  ani czeków, ani kapita­
łu.. • - i

Dziś każdy ekonomista ma 
swój program, to dobrze, ale 
najwyższy czas poprosić o  jeden 
wspólny program. Uważam, że 
referendum —  to po prostu zrzu­
cenie przez Rząd i  Radę Naj­
wyższą problemu na głowy lu­
dzi 4  unikanie odpowiedzialnoś­
ci. V

ZDANIEM WŁAŚCICIELI^

A . LIAUGAUDAS, przewodni­
czący litewskiego Związku 
W łaścicieli Ziemi. Nasz związek, 
-który powstał 23 sierpnia, by? 
reakcją na proponowany przez

- rząd żerowy wariant reformy 
rolnej, -uznany przez nas za 
amoralny w  stosunku do nasze­
go mienią. Rozstrzygając kwes-

- tię . ciągłości naszej własności 
poprosimy o głosowanie imien­
ne. Państwo i  jego parlament

’i  może być tylko pośrednikiem 
między podmiotami własności, 
które uważają, że można roz­
strzygnąć ■ kwestie na zasadach 
porozumienia. W  dzisiejszej sy­
tuacji grozi ogromne niebezpie­
czeństwo. W  toku prywatyzacji 
popełniono by w ielki błąd, nie 
wyłączając byłej własności, któ­
ra istniała do 22 lipca 1940, 
gmatwając ją  z  nowo stworzoną 
własnością. M y, właściciele zie­
mi i mienia niezależnej Litwy, 
będziemy dążyli do reformy rol­
nej, która pozwoli przywrócić 
sprawiedliwość i moralność.

A . BARTASEWICZ3US, przed­
stawiciel Związku Właścicieli 
Domów i  ParceL Reprezentuje­
my tę część obywateli Iitwy, 
których nieruchome mienie ro­
dziców lub dziadków było zna- 
cjonalizowane -lid) zmunicypa- 
lizowane przez okupacyjne pań­
stwo. Są to ochotnicy Litwy, 
zesłańcy, którzy mieli domy, 
działki. Są to d , którzy w  la­
tach okupacji nie tylko stracili 
swoje nieruchomości, ale też by­
li uciskani fizycznie i  moralnie. 
Domy i  działki zostały siłą zab­
rane przez władze okupacyjne. 
N ie  uznajemy takiego zabrania, 
gdyż moralnie uważamy siebie 
za właścicieli. Rada Najwyższa 
RŁ nie jest odpowiedzialna za 
nacjonalizację, dokonaną przez 
władze okupacyjne, jednakże 
odmawiając . zwróć wda prawa 
własności wzięłaby na siebie od­
powiedzialność . za władze oku­
pacyjne Związek piosi; aby do 
chwili prywatyzacji oddzielić 
znacj onalizowane, zmunlcypali- 
zowane mienie od  państwowe­
go. Dopiero po tym można do­
konać prywatyzacji mienia pań­
stwowego. Nasz związek jest 
zdecydowany przyczynić się • 
swą działalnością do urzeczywis­
tnienia tego celu. Pomożemy < 
Rządowi, Radzie Najwyższej Re­
publiki Litewskiej w  sprawie 
inwentaryzacji.

Dyskusja na tematy gospodar­
cze jeszcze się nie skończyła. 
Nadal trwa. O  je j wynikach bę­
dziemy informować naszych 
Czytelników;

Przygotowała 
Jadwiga BIELAWSKA
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L PRZEPISY OGÓLNE

Artykuł 1. Dowód osobisty o- 
bywatela Republiki Litewskiej

. jest dokumentem potwierdzają­
cym obywatelstwo Republiki Li­
tewskiej, tożsamość jego właści­
ciela.

Artykuł 2. Każdy obywatel Li­
twy, który ukończył 16 lat, po­
winien mieć dowód osobisty.

Dla obywateli wyjeżdżających 
-do innego państwa, dowód oso­
bisty obywatela Republiki Lite­

wskiej zostaje opracowany w try­
bie ustalonym przez rząd Repu- 
bliki Litewskiej.

Artykuł 3. Dowód osobisty o- 
bywalela Republiki Litewskiej 
według ustawy o  obywatelstwie 
Republiki Litewskiej wydaje się:

1) osobom, które były- obywa­
telami Republiki litewskiej, ich 
dzieciom i wnukom, a także in­
nym do 15 czerwca 1940 roku

r stałymi mieszkańcami obecnego 
terytorium Republiki Litewskiej, 
ich dzieciom i wnukom stale 
zamieszkałym na terytorium Re. 
publiki Litewskiej;

2) osobom, mającym stałe 
miejsce zamieszkania w  Republi­
ce Litewskiej, jeśli one same u- 
rodzily się lub udowodniły, że 
chociażby jeden z rodziców lub

-dziadków urodził się na teryto- • 
riinn Republiki Litewskiej i jeże­
l i  nie są oni obywatelami inne­
go państwa;

3) innym osobom, które do 
••dnia. uprawomocnienia ustawy o 
■obywatelstwie Republiki Litew­
skiej stale zamieszkiwały na te­
rytorium Republiki Litewskiej i 
mają tutaj stałą pracę lub stałe 
legalne źródło utrzymania;

4) osobom, które uzyskały o- 
bywatelstwo Republiki litewskiej 
na podstawie ustawy o  obywatel­
stwie Republiki Litewskiej, jg

Osobom, wskazanym w punk­
cie 3 tego - artykułu, wydaje się 
dowód osobisty w  ciągu dwóch 
lat od uprawomocnienia się us­
tawy o  obywatelstwie Republiki 
Litewskiej przy swobodnym pod­
jęciu decyzji o  obywatelstwie.

Osobom, wskazanym w  punk­
cie 4 tego artykułu, z  wyjątkiem 
przypadków, gdy obywatelstwo 
Republiki litewskiej otrzymuje 
się z .urodzenia, dowód osobisty 
wydaje się według dekretu Pre­
zydium Rady' Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej o  udzieleniu o-* 
bywatelstwa Republiki Litews­
kiej.

Artykuł 4. Kwestię wydania 
-dowodu osobistego osobom 
wskazanym w  punktach -1, 2 _i.- 3.

. artykułu 2 rozstrzygają służby
- Spraw wewnętrznych.' W  razie 

sporu między daną osobą i słu-
- żbą spraw wewnętrznych w  spra- 

w ie ustalenia obywatelstwa, kwe- 
stię rozstrzyga Prezydium Rady 
NajwyższejRepublikl litewskiej 
do otrzymaniu wniosków zarzą­
dów samorządowych miasta, re-

’ jonu Republiki litewskiej. Ma­
teriały dla przygotowania wnio­
sków przedstawiają komisje do. 
spraw obywatelstwa utworzone

Zatwierdzone uchwałą Rady Najwyższej Republiki 

Litewskiej z  8 listopada 1990 r.

Przepisy dotyczące dowodu osobistego 
obywatela Republiki Litewskiej

w samorządach miejskich, rejo­
nowych Republiki litewskiej.

Artykuł 5. Osobom, które uzy* 
skały obywatelstwo Republiki Li­
tewskiej, zgodnie z ustawą o o- 
bywatelstwie Republiki litewskiej 
może być wydany dowód osobi­
sty obywatela Republiki Litew­
skiej, a także w  Innych państ­
wach przez placówki konsularne 
Republiki Litewskiej.

IL  ZAPISY W  DOWODZIE
OSOBISTYM OBYWATELA
REPUBLIKI LITEWSKIEJ.

W AŻNOŚĆ DOWODU 
OSOBISTEGO

Artykuł 6. Dowód osobisty o- 
bywatela Republiki Litewskiej li­
czy 32 stronice. Nazwy rodzajów 
danych drukuje się w  językach 
litewskim, angielskim i francus­
kim.

Służby i urzędnicy Republiki 
.litewskiej, wpisują dane w  języ-„ 
ku litewskim.

Artykuł 7. W  dowodzie oso­
bistym wpisuje się dane obywa­
tela:

imię (imiona), nazwisko;
rok urodzenia, miesiąc, dzień;
miejsce urodzenia;
•numer tożsamości.
W  dowodzie osobistym ma 

być podpis obywatela.
W  dowodzie osobistym wpisur 

je  się również dane o  nieletnich 
dzieciach: imię, nazwisko, datę 
urodzenia. Dane te wpisują urzę­
dy stami cywilnego.

Artykuł 8. W  dowodzie osobi­
stym obywatela mogą być zapi­
sane również inne dane ustalo­
ne w  ustawie.

Zapisów w  dowodzie osobis­
tym obywatela dokonują:

Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych oraz placówki konsularne 
Republiki Litewskiej —  o czasie 
ważności dowodu osobistego za 
granicą, o  wyjeżdżających razem 
dzieciach i inne dodatkowe infor­
macje;

"służby i urzędnicy spraw we­
wnętrznych, których dó poczy- 

•>nienia tego upoważniają samo­
rządy apllinkl, osiedla (gminy) 

g g ł| o  stałym miejscu zamieszka­
nia. :

Za zgodą obywatela w  dowo­
dzie osobistym instytucje służby 
zdrowia dokonują-w d o  wodzie o- 
sobistym zapisów. o grupie l czy­
nniku rezus krwi.

Zabrania, się dokonywania in­
nych zapisów w ' dowodzie Osor 
bistym obywatela.

Artykuł 9. Osobie, która ukoń­
czyła 16 lat, wydaje się dowód 
osobisty, który ważny jest aż do 
ukończenia- przez; daną osobę 25 
lat.

Obywatelom, którzy ukończyli 
25 i  45 lat, służba spraw wew­
nętrznych wkleja do dowodu o- 
sobistego nowe- fotografie odpo­
wiadające temu wiekowi. Dowód 
osobisty bez takich fotografii jest 
nieważny.

Artykuł 10. Dowód osobisty za 
granicą ważny jest nie dłużej niż 
5 la t Z  upływem czasu ważno­
ści dowodu osobistego, należy go 
sprolongować.

Artykuł 11. Dane o  stałym 
miejscu zamieszkania obywatela 
zapisuje się w  trybie ustalonym 
przez rząd Republiki Litewskiej.

HL TRYB W YD A W A N IA  
DOWODU OSOBISTEGO 

OBYWATELA 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
I TRYB KORZYSTANIA 

Z NIEGO

Artykuł 12. Dowód osobisty 
wydaie, zmienia i  wkleja w  nim 
nowe fotografie służba spraw we­
wnętrznych w  miejscu zamiesz­
kania obywatela albo konsulowie 
Republiki Litewskiej.

Obywatel Republiki litewskiej 
otrzymując dowód osobisty Repu­
bliki Litewskiej, powinien oddać 
służbom spraw wewnętrznych po­
siadany dowód osobisty.

Artykuł 13. Dla otrzymania 
dowodu osobistego obywatel 
składa:

1) podanie w  formie ustalonej 
przez Ministerstwo Spraw W ew ­
nętrznych Republiki litewskiej;

2) zaświadczenie obywatela 
Republiki Litewskiej i posiadany 
dowód osobisty;

3) świadectwo urodzenia (je­
żeli dowód osobisty wydaje się 
po raz pierwszy);

4) dwie fotografie wielkości 
35x45 mm;

5) jeżeli potrzebne są, Inne 
dokumenty potwierdzające oby­
watelstwo Republiki Litewskiej.

Osoby wskazane w  punktach 
1, 2 i 3 artykułu %  które nie 
otrzymały zaświadczenia Obywa­
tela Republiki Litewskiej, podpi­
sują zobowiązanie, że będą prze­
strzegać Konstytucji 1 uśtaw Re­
publiki litewskiej, szarżować jej 
suwerenność państwową i  ̂inte 
gtalność terytorialną. - 

Artykuł 14. Z  upływem cza­
su ważności dowodu osobistego, 
obywatel powinien ; przedłożyć 
służbie sDraw wewnętrznych do­
wód osobisty i  dwie fotografie 
odpowiadające jego wiekowi .o 

- wymiarach 35x45 mm.
• Z chwilą wykorzystania kar­
tek na wizy, służby spraw wew­
nętrznych lub placówki konsular­
ne Republiki Litewskiej wstawia­
ją  ustalonej formy wkładkę.

Artykuł 15. Dowód osobisty u- 
lega zmianie:

1) przy zmianie imienia, naz­
wiska;

2) z  powodu niedokładnych 
zapisów;

3) po wykorzystaniu na wizy 
celem sprolongowania ważności 
dowodu osobistego;

4) gdy dowód osobisty jest 
zużyty, podarty lub nie nadaje 
się do użytku.

Artykuł 16. Dla zmiany dowo­
du osobistego .przecflcłada się:

1) podanie ustalonej formy;
2) zmieniany dowód osobisty;
3) dwie fotografie wielkości 

35x45 mm.
Dla zmiany dowodu osobistego 

przy zmianie Imienia, nazwiska 
lub niedokładnych zapisów rów­
nież składa się dokumenty świa­
dczące o tych okolicznościach

Artykuł 17. Obywatel, który 
ma otrzymać, zmienić lub spro­
longować dowód osobisty, powi­
nien dożyć dokumenty i fotogra-

- tie nie później, niż w- terminie 
1 miesiąca po ukończeniu ustalo­
nego wieku lub zmianie imienia, 
nazwiska.

Artyku ł118. P izy  zmianie do­
wodu osob;stego lub wydaniu no­
wego zamiast zgubionego służ­
ba spraw wewnętrznych lub kon­
sul ma wpisać dane o ‘dzieciach 
poniżej lat 16, a także o zawar­
ciu związku małżeńskiego, sta­
łym miejscu zamieszkania obywa­
tela.

Artykuł 19. Za wydanie dowo-
- du osobistego i  jego zmianę po- 

bi era się opłatę w  ustalonej wy­
sokości.

W  trybie ustalonym przez M i­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych 

A Spraw Zagranicznych naczelni­
cy- służb spraw wewnętrznych i 
konsulowie mogą zwolnić od o- 
r»łatv za wydanie dowodu oso-

- bistego.
Artykuł 20. Obywatel powi-

- - nien troskliwie dbać : o dowód 
osobisty.

W  razie zgubienia dowodu oso-
I bistego obywatel oowinien za­

komunikować służbie SDraw we­
wnętrznych lub konsulowi, któ­
rzy wydaja muv tymczasowe za­
świadczenie potwierdzające- toż­

samość. Rząd Repullkl litewskiej 
ustala formę tymczasowego zaś­
wiadczenia i tryb jego wydawa­
nia.

Obywatelowi, który zgubił do­
wód osobisty, nowy dowód oso­
bisty wydaje służba spraw we­
wnętrznych w  trybie przewidzia­
nym w  ustawie.

Artykuł 21. Osoba, która utra­
ciła obywatelstwo Republiki Lite­
wskiej, powinna zwrócić dowód 
osobisty służbie spraw wewnę­
trznych Republiki Litewskiej.

•Dowód osobisty zmarłej oso­
by zwraca się placówce konsu­
larnej Republiki litewskiej, u- 
rzędowi stanu cywilnego wysta­
wiającemu akt zgonu, przekazu­
je  się go służbie spraw wewnę­
trznych.

Znaleziony dowód osobisty na­
leży przekazać służbie spraw 
wewnętrznych.

Artykuł 22. Od osoby zatuzy- 
manej, a także od osoby skaza­
nej na pozbawienie wolności i 
osoby skazanej na pozbawienie 
wolności z zawieszeniem, włą­
czając przymusowo skazanego 
do pracy, dowód osobisty zabie­
rają urzędy, organy śledztwa 
wstępnego lub sąd. Po zwolnię- * 
niu z więzienia lub odbyciu ka­
ry dowód osobisty się zwraca. 
Osobie zwolnionej ż  więzienia 
warunkowo, włączając skazane­
go do pracy, zwraca się dowód 
osobisty, gdy znikają ustalone 
ograniczenia.

Artykuł 23. Zabrania się brać 
od obywatela dowód osobisty z 
wyjątkiem przypadków przewi­
dzianych w  ustawach Republiki 
Litewskiej, a także przyjmować 
go w  zastaw.

Artykuł 24. Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Spraw Zagrani­
cznych ustalają formy pieczęci 
z godłem, druków i innych blan­
kietów niezbędnych dla wyko­
nania przepisów dotyczących do­
wodu- osobistego obywatela Re­
publiki Litewskiej.

Blankiety podań na dowód o-? 
sobisty, dla danych  ̂o stałym 
miejscu zamieszkania wydaje się 
obywatelowi bezpłatnie. Za inne 
blankiety płaci się ich faktyczną 
wartość. ■

Artykuł 25. Rząd Republiki Li­
tewskiej ustala , wykaz osób u- 
rzędowych i  innych, odpowie­
dzialnych za wypełnianie tych 
przepisów.

Artykuł 26. Organy władzy i  
administracji samorządów, Służ­
by spraw wewnętrznych kontro­
lują wykonywanie tych przepi­
sów.

Obywatele naruszający te prze­
pisy są pociągani do odpowie--. 
dzialności w  trybie przewidzia­
nym przez ustawę.

UCHW AŁA RADY NAJWYZSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O ZATW IERDZENIU  PRZEPISÓW  O DOW ODZIE
OSOBISTYM  OBYW ATELA REPUBLIK I LITEWSKIEJ

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

zatwierdzić załączone przepi­

sy dotyczące dowodu osobiste­
go obywatela Republiki Litew­
skiej.

Przewodniczący Rady N a jwyższej Republiki Litewskiej 
W . LANDSBERGIS

Wilno,. 8 . listopada 1990 -r.. ^

USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O ZM IAN IE  I U ZU PE ŁN IE N IU  KODEKSU  
WYKROCZEŃ ADM INISTRACYJNYCH  

PRZECIW KO  PRAW U REPUBLIK I LITEWSKIEJ

Rada-Najwyższa Republiki l i ­
tewskiej postanawia:

Poczynić następujące zmiany 
w. zatwierdzonym 13 grudnia 
1984 r. Kodeksie wykroczeń ąd- 

. ministracyjnych przeciwko ora- 
wu Republiki Litewskiej (Zini- 
jóś, 1985, nr 1-1; 1990, nr 9-232):

1. Przywrócić artykuł 212 Tpo- 
dać go w  następującej redakcji: 

„Artykuł 212. Niestawienie się 
na powołanie do służby czynnej 
w  ochronie kraju lub na ćwicze­
nia

Nie stawienie się obywateli na 
powołanie do służby czynnej w 
ochronie kraju lub na ćwłcze- 

\-nia bez uzasadnionej przyczyny 
w ciągu dwóch dni -—

pociąga za sobą grzywnę do 
- -pięćdziesięciu rubli.

Takie samo wykroczenie, gdy

obywatel nfe stawi się dłużej’ 
niż dwa dni —  .

pociąga za sobą grzywnę 100 
rubli za każdy .opóźniony dzień, 
ale nie więcej niż tysiąc..-rubli".

2. Przywrócić artykuł 213 1 po­
dać go w  -następującej redakcji^ 

„Artykuł 213. Nie przedstawie­
nie wydziałom Departamentu 
Ochrony Kraju spisów wykazów 
młodzieńców, mających rejestro­
wać się w komisjach poboro­
wych potrzebnych dla wstępne] 
ewidencji poborowych i  powoła­
nych do ochrony kraju.

Nie przedstawienie we właści­
wym czasie przez starostę osied­
la (gminy), kierowników admini­

stracji domów, wszystkich ro­
dzajów' przedsiębiorstw, spółek, 
stowarzyszeń, urzędów,' organi­
zacji, gospodarstw oraz innych 
osób odpowiedzialnych za ewi­
dencję służby w ochronie kraju 
w wydziałach Departamentu Och­
rony Kraju spisów młodzieży, 
które ma się rejestrować w ko­
misjach poborowych, lub doku­
mentów niezbędnych dla wstę­
pnej ewidencji poborowych och­
rony kraju i powołanych — 

pociąga za sobą grzywnę od ' 
stu -do trzystu rubH. .

Takie same działania powtó­
rzone' w ciągu jednego roku po 
wymierzeniu kary administra­
cyjnej — y

póćiągają za sobą grzywnę od 
trzystu do pięciuset rubli" -

3. W  artykule 224 po słowach 
„w  pierwszej części 1 artykułu 
191" wpisać „oraz w artykułach 
212, 213".

- UCHWAŁA RADY NAJWYZSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O SŁUŻBIE  M IESZKAŃCÓW  REPUBLIKI 
LITEWSKIEJ W  SILACH ZBROJNYCH ZSRR

Przewodniczący Rady N a jw yższej Republiki litew sk ie j 
W . LANDSBERGIS

Wilno, 6 listopada 1990 i

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej, kierując się uchwałą z 
12 marca 1990 r. „O  nieważnoś­
ci ustawy ZSRR o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej na 
terytorium Republiki Litewskiej" 
i uchwałą z 9 kwietnia 1990 r. 
„O  powoływaniu obywateli Re-

- publiki Litewskiej do Sił. Zbroj­
nych ZSRR", postanawia:
-1. Mieszkańcy Republiki Lite­

wskiej, którzy postanowili odbyć
- służbę wojskową w Siłach Zbroj­
nych ZSRR, powinni o tym po­
wiadomić oddziały terytorialne 
Departamentu Ochrony Kraju.

2. Państwo Litewskie nie gwa-

Przewodniczący Rady 

Wilno, 8 listopada 1990 r.

• rantu je  kompensaty osobom, któ~. 
re utracą zdolność do pracy, w  
czasie służby w  Siłach Zbrojnych 
ZSRR.
' 3. Wobec osób, które z włas­

nej woli podejmują służbę w 
Siłach Zbrojnych ZSRR, nie są 
stosowane ulgi i gwarancje usta­
lone w ustawach o mieszkaniach 
i pracy,

4. Uchwała nie jest stosowa­
na wobec osób, zmuszonych siłą - 
do służby w Siłach Zbrojnych 
ZSRR.,

5. Uchwała wchodzi w życ|6 
ód dnia je j przyjęcia. |

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS



ZASTĘPY
MŁODYCH

Spotkanie m ile  i  serdeczne...
Tak właśnie chciałabym je 

nazwać, bowiem takie było. A  
gościliśmy w swej sali redakcyj­
nej dzieci wraz z nauczycielami 
x Zespołu Szkół Ogólnokształcą­
cych nr 7 w Warszawie, w któ­
rego skład wchodzą: Szkoła Pod­
stawowa nr 7 oraz 35 Liceum 
tan. B. Prusa. Uczestnicy wyciecz­
ki do Wilna — to 26-osobowa 
grupa dzieci poczynając od naj- 
młodszszego — Tomka z klasy 
piątej, a kończąc na uczniach 
drugiej licealnej na czele z pa- 
mu wicedyrektor Zofią Kuchną 
oraz pięcioma paniami opiekun­
kami. Przybyli tu na zaproszenie 

swych przyjaciół z Mejszagolskiej 
Szkoły Średniej w rejonie wileń­
skim, z którymi łączą je  już od 
ponad roku kontakty listowne, 
prywatne oraz osobiste (dzieci z 
Mejszagoły gościły jut w  Pols­
ce). Dzieci z Warszawy przyby­

ły do Wilna zaledwie na kilka 
dni, ale jakże treściwe te dni się 
okazały! Nawet pani wicedyrek­
tor wcale nie ubolewała nad 
tym, iż na wycieczkę „zużyło" 
kilka dni lekcyjnych. Bowiem le­
kcje historii i patriotyzmu, jakie 
dzieci tu, na Wileńszczyźnie, ot­
rzymały, są z pewnością najwa­
żniejsze. Goście się pizynali, że 
właśnie w Wilnie mieli możność 
odczuć w pełni, co znaczy poję­
cie „prawdziwy Polak". Wzru­
szyło ich to bardzo. No, a op­
rócz wzruszeń serdecznych, dzie­
ci zwiedziły Wilno, a w nim ko­
ścioły, zabytki, oczywiście Ros­
sę, na której nie tylko odwiedzi­
ły grób Marszałka, ale też wła­
snoręcznie uporządkowały mo­
giłę jednego żołnierza, zapaliły 
na niej znicz. Uczniowie zespo­
łu szkół jeszcze w Warszawie 
przyczynili się do odbudowy te­

go cmentarza wileńskiego: pod­
czas kwesty na odbudowę Rossy 
zebrali 130 tys. złotych. Zaś tu, 
w sali redakcyjnej, wzruszyli nas 
do łez: ze swoich skromnych kie­
szonkowych uzbierali 120 rb. na 
prenumeratę „Kuriera Wileńskie­
go". Dzieci polskie w ten sposób 
właśnie przyczyniły się do trwa­
łości polskiej sprawy na Wileń­
szczyźnie.

'Dowiedzieliśmy się też podczas 
spotkania, że dzieci dzięki swym 
opiekunom z Mejszagoły miały 
bardziej odległe wyprawy — do 
Nowogródka, Błeniakoń, a także 
Pikieliszek Szlakiem Wieszcza, 
szlakiem historii biegły ich wy­
cieczki. Były też na koncercie 
„Waleńszczyzny".

Co mogliśmy tym miłym dzie­
ciom ofiarować? Opowiedzieliś­
my im o redakcji, „Zastępach", 
wręczyliśmy egzemplarze naszej

gazety z folderem o niej wraz 
z widokówkami Wilna. Poza tym 
dzieci miały możność zwiedzić 
drukarnię, co je  bardzo ucieszy­
ło.

Każde spotkanie, nawet to 
najmilsze, musi się skończyć. 
Więc też żegnaliśmy swych mło­
docianych przyjaciół, którzy na 
rozstanie deklamowali nam 
wspaniałe wiersze o Wilnie, w 
pięjknym, artystycznym wykona­
niu uroczych dziewczynek: Mar­
ty Kochanowskiej, Joanny Sewe- 
rynik oraz Marii Szybińskiej. 
Zaś niejako w rewanżu poznali 
naszego poetę Henryka Mażula, 
który też zebranym swe utwory 
przedstawił. Do zobaczenia, ko­
chani! A  to zdjęcie, które dziś 
zamieszczamy w  gazecie, niech 
będzie naszą wspólną pamiątką.

Janina USIEWICZ 
Fot W. Charin

Jesienna Santoka
 ]o roku na wakacjach jesien­
nych jeździmy do Santoki. Taką 

i  mamy tradycję i nie narusza­
my jej, nie zważając na pogodę. 
Zorganizowali nam tę wyciecz­
kę nauczyciele W. Klimaszew­
ski, M. Leszczewsk i i W. Szyr- 
wiński. Trzeba było wcześniej 
wstać, ale to nas nie przestra­
szyło. Miało jechać nas dwuna- 

■ I  na spotkanie zaś przyszło 
tylko pięciu. Oczywiście, był 
jednak z nami, jak zawsze, „we­

lin" turystycznych wypraw 
Staś Antropik z DC a. Nie opuś- 

“ pił on dotąd żadnej wycieczki 
ini zlotu turystycznego.

|  Na dworcu już mieliśmy 
pierwszą przygodę — automat 

■  bilety „najadłszy się" ko- 
;jck nie chciał nam wydać 

biletów. Ale wreszcie znaleźliś­
my się w pociągu i w drogę... 
Wysiedliśmy na małej stacyjce 
niby zagubionej przy torach. 
~  l tu, w Santoce, Zejmiana 
wpada do Wilii i jest dosyć 
ładnie, no i tego „świeżego po­
wietrza" wbrócL Znaleźliśmy w 
lesie wspaniałą polanę i tu 
rozpaliliśmy ognisko, zaś nasi 
dwaj nauczyciele poszli łowić 
ryby. Niestety, wrócili smutni 

żadna rybka się nie dała 
złapać i, oczywiście, nie mogło

być mowy o uczcie rybnej. Ale 
i bez tego bawiliśmy się weso­
ło: piekliśmy ziemniaki, jabłka, 
słoninę i kiełbaski, a więc da­
nia były bardzo różnorodne. 
Obiad nam smakował wyśmie­
nicie i zmietliśmy go w oka­
mgnieniu. Nauczycielowi Szyr- 
wniskiemu przytrafiła się niemi­
ła rzecz — skacząc przez ogień 
przypalił but. Ale to przecież 
frajda. Gorszy był deszcz na 
przemian ze śniegiem, który 
nas nagle zaskoczył. Postano­
wiliśmy więc jechać do domu. 
Na stacji — jeszcze ustawianie 
się do zdjęcia i... jazda do do­
mu. Cóż, nasza jesienna wypra­
wa nie była zbyt udana, ale 
już mamy plany na przyszłość. 
Marzymy, by wiosną przyszłego 
roku udać się nad jezioro Du- 
binki. Chyba uda nam się tym 
razem wybrać na łodziach. Ale 
to plany, do wiosny trzeba jesz­
cze zaczekać.

Irena GEEDWED2, 
Bożena WÓJCIK, 

uczennice klasy VIIIa 
Bujwidziskiej 

Szkoły Dziewięcioletniej 
w rejonie wileńskim 

NA ZDJĘCIU: uczestnicy Je­
siennej wycieczki.

Fot W. Klimaszewski

D zieciom ...
Do tej najmłodszej dziatwy,
Do tych, co w klasie pierwszej, 
Do zrozumienia łatwy.
Kieruję ten mój wierszyk.

Ważną wśród mądrych widu 
Chcę myśl wam podpowiedzieć: 
Słuchać nauczycieli 
I mnożyć swoją wiedzę.

Kochać swój kraj 1 ludzi. 
Pomocą być MamusL 
Niechaj »lę każdy tnidzl 
Być dobrymi Tak być musi.

W godzinach odpoczynku 
Można po hałasować.
Lecz zawsze być uczynnym. 
Uśmiech swój ludziom darować. 

Bronisława PAWLUC

Sztuka uczenia się
Kochani uczniowlel Ponownie, po dosyć , długiej przerwie, 

wznawiamy rubrykę „Sztuka uczenia się". Została tona przerwa­
na ze względów na zmniejszony format naszej strony dziecięcej. 
Ale Jut teraz „Zastępy" są duże, więc proponujemy kolejny od­
cinek „Sztuki uczenia elę".

Ten, kto był stałym czytelnikiem tej rubryki, pamięta, te pisa­
liśmy, w jaki sposób zainteresować się przedmiotem, jak się sku­
pić w czasie odrabiania pracy domowej, a takie o znaczeniu ob­
serwacji... Dzisiaj porozmawiajmy

O WYPRACOWANIU DOMOWYM I KLASÓWCE 
Z MATEMATYKI

Wiadomo, że nie zawsze łat­
wo się skupić na temacie, który 
ciebie nie interesuje. Tak jest, 
ale.. Bardzo wiele tematów — 
szczególnie przy wypracowaniach 
z języka polskiego — nie okreś­
la ściśle, co masz pisać. Są to 
tematy luźne. Na przykład: „Wy­
cieczka do lasu". Można prze­
cież napisać o pożółkłych list­
kach, o ścieżkach pośród drzew, 
o... chmurkach. To zależy, co ko­
go interesuje. Przy pisaniu wy­
pracowania na temat luźny bar­
dzo ważne jest nie pisać „tak, 
jak inni".

Jeśli chcesz napisać pracę pi­
semną dobrze, zastanów się 
chwilę i rozwiń tę stronę tema­
tu,. która właśnie ciebie najbar­
dziej interesuje. I pisz o tym 
śmiało, nie bój się, że to będzie 
źle, bo inni piszą inaczej. Nie 
pytaj Kazika, Wojtka; Danki, 
mamy czy wujka, co myślą na 
ten temat lecz zastanów się 
sam. Jeśli ujmiesz temat od 
tej strony, która ciekle najbar­
dziej interesuje — będzie ci o 
wiele łatwiej skupić uwagę, le­
piej napiszesz.

Jest również wiele wypraco- 
wań z języka polskiego, jak też 
z innych przedmiotów, których 
temat jest ściśle określony. W  
tym przypadku — o ile dany 
przedmiot niezbyt dę interesuje 
rzeczywiście trudno jest znaleźć 
jakiś „punkt zaczepienia". Wów-

— Napisz sobie temat wypra­

cowania wyraźnie, dużymi literaJ 
mi i odłóż zeszyt Przejrzyj je­
szcze raz książkę, rozdział lub 
parę rozdziałów, na których jjpdf 
stawie masz pisać. Materiał prze­
glądaj pod kątem widzenia 
jego tematu.

— Następnie połóż przed sobą 
książkę i zeszyt zrób bardzo kró. 
tki plan Wypracowania.

— Bezpośrednio po zrobieniu 
planu odrób krótkie zadanie 
przedmiotu kontrastującego 
tym, z którego masz pisać. Na 
przykład — rozwiąż parę zadań 
z arytmetyki lub przeczytaj 
dział z chemii.

No i jeszcze kilka słów o kla­
sówce z matematyki:

— Jeśli nauczyciel nie podał 
kolejności rozwiązywania zadań, 
rozwiązuj z początku te, które 
wydają cl się łatwiejsze. W  
sposób łatwiej też „wciągniesz 
się" do pracy.

— Każde działanie, nawet naj­
prostsze — od razu sprawdzaj. 
To zajmuje mniej czasu niż 
szukanie błędu w rozwiązanym 
już zadaniu.

\— Nie denerwuj się „n. 
pas". Umysł wtedy gorzej pra­
cuje. Natomiast przy tefeklm pod­
nieceniu — pracuje się lepiej ' 
szybciej.

— No i nie można zapominać 
o krótkich przerwach w < 
pracy, jak w domu tak i v 
sle — zwiększa to wydajność 
naszego umysłu.

Przygotowała A. A.

F a n t a s t y k a
M ~Ą[a g w i a z d  a“

Nowi przyjaciele 
I „Świtezianki"

Na początku listopada „Świ­
tezianka" gościła u siebie ama­
torski zespół -z Moskwy. Stało 
—'tę to możliwe dzięki zabiegom

staraniom pani Gilewskiej, 
która po wyjeździe do Moskwy 
(na stałe) nie zapomniała o 

] Wilnie i tej cząstce jego miesz­
kańców należącej do Szkoły 
[Średniej nr 29.

Pomijając wszystkie lokalne 
1 „międzypaństwowe" trudności, 
związane z przyjazdem i rozlo­
kowaniem, chciałabym od razu 
opisać pierwsze wrażenia ze 
Spotkania z mostowi anami. Był 
to ich koncert w auli szkoły. 
Urocza konferansjerka już na 
wstępie krótko zapoznała nas z 
zespołem. A  więc: siedziba zes­
połu — to szkoła muzyczna nr 
1173 w  Moskwie (dyr. p. R. 
Dragina). Założycielem i chór* 
mistrzem jest p. G. Awierkijew, 
akompaniuje p. S. Potapowa, 
Zespół zaś nazywa się „Tęcza". 
(Nawet coś"wspólnego ze „Świ­
tezianką": i  tu mokro, i tam 
wilgoć). Pomimo takiej, można 
powiedzieć dziecięcej (a raczej 
wesołej nazwy) zespół wykonu­
je też jak najbardziej poważne 
utwory. Aby uniknąć monoto­
nii włączone zostały do prog­
ramu dawny romans wykonany 
na flecie przez A. Kloninę i kró-j 
tka, wesoła poleczką w wykona­
niu najmłodszej zespolanki.

Po koncercie goście i gospo­
darze wymienili upominki i 
uprzejmości stosowne przy tego 
rodzaju spotkaniach. Następne­
go dnia meskwianie wystąpili 
w  klubie „Auszra".

do zwiedzania Wilna i  jego 
kolie. Goście zapoznali się z
zabytkami Wileńskiej Starów-! 
ki, byli na koncercie organo­
wym w Sali Barokowej, a także 
odwiedzili Troki. Najbardziej 
przypadła im do gustu ta ostał-, 
nla wycieczka, gdyż spokój i 
jesienna przyroda trockich : JeJ 
zior jest tak odmienna od gwa­
ru, pośpiechu .1 nieustannego 
tłoku Moskwy.

Tak więc zwiedziwszy „Wil-I 
no, Troki i jeszcze, tróchL.."J 
po czterodniowym pobycie uj
nas, „Tęcza" wyjechała zosta­
wiając „Świteziance- „tęczową" 
perspektywę wyjazdu do Mosjj-

Przyjaciółka
Została O  pustka 
1 serce zranione 
Przeze mnie.

Wiesz, myślę rasami,
Ze byłoby łajnie 
Gdybyśmy się rozumiały.
Nie tyłabym kłamstwem. 
Fałszywą szczerością.
Lecz prawdą.
Wiesz, myślę
Tak siedząc nad wodą
0  Tobie.
Ze było, minęło, błysnęło.
1 nigdy nie wróci

Grata OSTERIS, 
ucz. klasy IX a Wllefeklej 

Szkoły Średniej nr 5

99
Często lubi , Obserwować z 

ciemnego pokoju gwiazdy na 
niebie. Okna mągo pokoju wy- 
chodzą na zachi i. Właśnie przez 
to okno widziałiin gwiazdę czy 
sputnik, która świeciła
^■zachodzie Sjńrawdżałam, czy 
IH iie  dźwig, ale była wyżej bu­
dujących się domów 1 dźwigów. 
Świeciła jednostajnie, nie jak In- 
■e „gwiazdy", co powoli gasną

Ikręcąc się znó\̂  zapałają i od­
pływają w  dal. Pewnego razu w 
końcu 1989 roku wieczorem nie 
zapaliłam światłą w pokoju i 
| stałam przy oknie obserwując 
Jak suną ulicą ^^Rhody z za­
palonymi światłami: Popatrzyłam 
Ina „moją gwlazJs", czy świeci. 
Świeciła, była jajpby większa niż 
zwykle. Spojrzałam wyżej, czy 
świecą inne gwiazdy. Gwiazdy 
■byty wysoko, m tpU e i nie tak 
żółte jak „moja”m £ l  
I Raptem z lewej strony okna 
[zauważyłam „gwiazdkę", . która 
U ^ o j i ^  p ły n ę li nj^zachód.

Beata GULBINOWICZ, 
uczennicą Wileńskiej 

Szkoły Średniej nr 29

Było to dziwne, że kolor miała 
zielonkawo - seledynowy. Wiem, 
że dotychczas na zachód żadnej 
linii lotniczej nie ma. A  samo­
lot daje przeważnie migające 
czerwone Światło lub blado - 
żółte, a tu? A  może będzie krą­
żyła dookoła miasta? Czekałam, 
kiedy skręci na północ. Ale nie, 
sunęła spokojnie na zachód. Ob­
serwowałam, czy przejdzie wy­
żej, czy niżej, czy też obok 
„mojej gwiazdy". Była dwa ra­
zy mniejsza od niej. Zbliżała się 
coraz bardziej, zaczęłam niepo­
koić się o to, by nie zderzyły 
się i któraś z nich nie spadła. 
Nagle zatrzęsła się „moja gwia­
zda" i zadrgała ,.zielona". Co to? 
Och, zaczęła się „bitwa".

Na przemian to gasły, to się 
zapalały, czegoś podobnego ni­
gdy nie widziałam. Myślałam, 
że „moja" pokona tę małą. ale, 
niestety, coraz częściej gasła ta 
duża, „moja" długo nie zapalała

»l«. a „zielona" już nie gasła. 
Po pewnym czasie zgasła „mo­
ja gwiazda" i nie zapaliła się. A 
zielona zatrzymała się na chwi­
lę w miejscu, a potem popły­
nęła dalej na zachód, tak samo 
spokojnie jak przedtem. Po pe­
wnym czasie poszłam zobaczyć 
■czy już „naprawiono" tę „mo­
ją", ale było ciemno w tym
miejscu. Następnego dnia wy­
patrywałam. czy znów świeci
Niestety, ani w ciągu następ­
nych dni, ani miesięcy nie za­
błysła, widocznie ■ zgasła na za­
wsze. Ciekawie, co to była za 
gwiazda, czy byli tam ludzie, 
czy nie, może bohatersko wal­
czyli do ostatka o swe istnienie. 
Chciałam napisać od razu do 
gazety, ale wszyscy tak zajęci 
byli polityką, że uznałam, iż nie 
warto „głowy zawracać".

A  może informacja ta jest po. 
trzebna naukowcom? A  może to 
zwycięska „zielona" gwiazda to 
latający talerz? Co o tym myś­
licie?

Marla JANOWSKA

P. S. Honorarium proszę prze­
kazać na potrzeby „Kuriera Wi­
leńskiego".

Ognisko
■ Harcerstwo u nas, to znaczy w 

Wileńskiej Szkole Średniej nr 
126 powstało wT styczniu bieżą­
cego roku. Wiadomo, początki 
nigdy nie są łatwe. Ale z  pomo­
cą przyszli nam fiąsi wierni przy­
jaciele — instruktorzy harcerstwa 
■Domu Harcerza miasta Olsztyn. 
[Pierwsza ekipa współpraco- 
Iwała i j ^ m H  maju.
Dzięki o u z fm a łj^  potrze­
bną literaturę, la najcenniejsze
— praktyczne wskazówki w 
prowadzeniu pracy. Lato' również 
wzbogaciło nas i w doświadcze­

nia. Byliśmy w Polsce na obo­
zie harcerskim. Wszystko to 
przysporzyło nam zapału do pra­
cy. No a teraz mamy już rok 
szkolny. Imprezy harcerskie zaw­
sze są z,; 'niecierpliwością ocze­
kiwane. Spośród zbiórek można 
wyróżnić takie, o których pa­
mięć z pewnością pozostanie na 
długo. Właśnie one łączą i zbli­
żają młodocianych harcerzy.

Oto niedawno mieliśmy og­
nisko harcerskie wspólne dla 
drużyny dziewcząt i nowo po­
wstałej . drużyny chłopców. 
Powstanie tej drużyny też 

^zawdzięczamy harcerzom z 
'■ Olsztyna, którzy w ciągu ty- 
godnia prowadzili zaciąg do niej.

nauczanie chłopców. Ognisko — 
to nie tylko wspólne śpiewanie i 
opowieści — to snucie planów, 
ocena minionego. Zawiązały się 
tu przyjaźnie pomiędzy nami 
— niedoświadczonymi harce rzyka- 
mi a mistrzami harcerstwa: War­
tą, Sójką, Jantarem, Jeleniem, 
Borsukiem, Wiesią, Muchą i in­
nymi.

Za pośrednictwem „Kuriera 
Wileńskiego" dziękujemy za o-l 
gień, który łączy nasze splecio­
ne w bratnim uścisku dłonie.

BILET
Autobus zahamował raptownie 

i staruszka chwyciła się kurczo­
wo ramienia chłopca.
- ~  Przepraszam — powiedzia­
ła z nieśmiałym uśmiechem. — 
Ale tak szarpie.
J —■ Nic nie szkodzi.

Zobaczył, że trzymała w ręku 
bilet

•— Ja pani skasuję — zapro­
ponował.

— O, jeżeli kawaler taki u- 
przejmy — ucieszyła -się.

Z trudem przepchał się do ka­
sownika. Przeciął bilet i chciał 
podejść do staruszki, ale oddzie­
lało go od niej kilka osób prze­
pychających się w przeciwnym 
kierunku, do wyjścia.

„Poczekam, aż się zrobi luź­
niej" — pomyślał.

Rzeczywiście, na przystanku 
sporo pasażerów wysiadło. Po­
szukał wzrokiem staruszki. Ktoś 
ustąpił jej miejsca i  siedziała 
sobie spokojnie na przedzie au­
tobusu. Patrzyła w okno.

Już miał do niej podejść, kie­
dy usłyszał:

— Proszę bileciki do spraw­
dzenia.

S ą

,. torebce 
mogłam podziać 

Chłopiec w i w
Jej szczurze 1 lanie,
przeszukiwała K 
bardziej nerwo» >.

— Proszę sp<
Z pewnością sic;

chwilę. Miał 

zwracał się

Znieruchomiał 
tylko ten jeden

Kontroler wta 
do staruszki.

— Fani bilet?
— Zaraz, zai 

torebkę i zact 
kać.

Kontroler p>'t sył wyczekują-

— Za cfawilec 
działa i znów sz 
dziej gorączkowi

Chłopiec uśwl 
ona zupełnie za 
ma jej bilet.

W  tej chwili 
podszedł do nU 
ręki bilet pow
i oddał przedarł

—  Przecież Jf 
bilet Na p.

drugi kontroler 
f  wyjął mu z 

u Iział „dziękuję"

pewno mia- 
— — mówi- 
przestając szu- 

— Gdzie ja go

wił kontroler i miał łagodny wy- 
raa twarzy.

Ach, co ja pocznę — wo­
łała cienkim, łamiącym się gło­
sem. — Co. też sig mogło stać 
z tym biletem?

V — T A  nie można, proszę pa­
ni — powiedział z naganą dru­
gi kontroler, który właśnie pod­
szedł do kolegi.

Miał srogą minę i srogo je­
żył mu się czarny wąsik, 

r  — To nieładnie —■ dodaL 
• — Ależ, proszę pana — obu­

rzyła się. — Ja bym nigdy... Coś 
takiego! Ja nigdy w żyda., 

i '  Chłopiec stał ze spuszczoną 
głową. Bał się, że kiedy go zo­
baczy, przypomni sobie wszystko. 

\  — Dalibyście, panowie, spokój, 
przecież to starsza kobieta 

' powiedział cicho jakiś mężczyz­
na. — Mogła przecież bilet u- 
(Miścić, przed chwilą byt taki 
tłok..

_  —  „  mogła biletu w ogóle nie
mieć   powiedział surowo kon-
troler z wąsikiem, 

jak drżały — Ja widziałam. Jak kasowa - 
— . którymi ta — wtrąciła się kobieta z sla- 

(°rebkę, coraz tką pełną zakupów.*—  Na pew­
no wypadł Jej z .ręki.

Kontrolerzy popatrzyli na sle-;°łnle poszukać, 
gajdzie — mó-

A kiedy autobus się zatrzymał, 
wysiedli.

Na następnym przystanku wy­
siadła staruszka. I chłopiec za 
nią.

Widać było, że ciągłe jest Je­
szcze bardteo zdenerwowana Na­
wet tu, na ulicy, otworzyła to­
rebkę 1 Jeszcze w niej szukała

Podszedł do niej.
— Proszę pani — wybąkał...
Serce mu łomotało.
„Na pewno mnie pozna" — 

pomyślał z lękiem.
Popatrzyła na niego pytająco.
— Proszę pani — powiedział 

już spokojnie. — Ja mam ten 
bilet.. Znalazłem go. Zaraz jak 
lylko pani wysiadła Leżał pod 
ławką... O, proszę.

Zatrzymała się. Uśmiech roz­
promienił jej twarz.

— Och, bardzo dziękuję! Bar­
dzo. Byłam pewna, że miałam 
bilet Dałam go komuś do ska­
sowania.. A  potem musiałam go 
upuścić. A  oni ml nie wierzyli, 
że miałam bilet... Szkoda, że nie 
ma tych panów kontrolerów. ^

Chłopiec ukłonił się Odszedł.
— Dziękuję, kochanie — usły­

szał Jeszcze za sobą. — Jaka to 
mu« ta dzisiejsza młodzież...

Turecka mafia podsunęła bułgarskiemu wywiadowi fachowca mordercę 
A li Agcę ©  Jan Paweł II ostrzegł Kreml, że jeśli Rosjanie wkroczą do 

Polski, on wróci do ojczyzny, by być ze swoim ludem ®  W  Rzymie zginąć 
miał również Wałęsa

Papieża kazał zabić Andropow
Ali Ago, niedoszłemu zabójcy papieża Jana Pawła II najpra- wając wszelkie stojące na dro-

wdopodobnle] żyde uratowała siostra Letycja, drobna, nlepozor- dze przeszkody. Wtedy leż naj-
na zakonnica. Feralnego dnia stała niedaleko Agcy i zauważyła, prawdopodobniej zapadła decyzja
że to on strzelał do papieża. Natychmiast chwyciła go .za rękę, o zabójstwie papieża |--------------------
w której trzymał ciężkiego, dymiącego browninga. „To nie Ja!
To nie Ja!" — krzyczał Agca, wyrywając się z zaciśniętych rąk 
siostry LetycJL „Tak, ty! To byłeś tył" — odkrzykiwała. W 
chwilę potem przybyli żandarmi. W myśl pierwotnego planu 
Agcę rozszarpać miał tłum. Gdyby udało ma się udec, zginąłby 
opuszczając plac Sw. Piotra. To, że przeżył 1 w końcu zaczął 
składać zeznania, pomieszało szyki Jego mocodawcom. Tak naro­
dził się bułgarski ślad.

Jako pierwsza tropem Agcy 
ruszyła amerykańska reporterka 
Clalre Sterltng. „Miałam szczęś­
cie — napisała — że trallła ml 
się szansa, oferta Jaką złożył ml 
„Reader*s Dlgest" („Czas l pie­
niądze nie odgrywają większe) 
roli, niech pani tylko dotrze Jak 
najbliżej prawdy.") nie zdarza 
się dziennikarzowi codziennie". 
Przez 9 miesięcy Clalre Slerling 
podążała tropem Agcy i jego 
kompanów. Waszyngton, Stam­
buł, Monachium, Tel-Awiw, An­
kara, Rzym — w tych miastach 
prowadziła własne prywatne śle­
dztwo. Owocem tych badań oka­
zał się artykuł, który przewró­
cił dotychczasowe wyobrażenia o 
zamachu: Agca nie był działają-. 
cym w pojedynkę fanatykiem, 
lecz wynajętym zawodowym mor­
dercą Za jego plecami stała zaś 
mafia turecka i kierujący nią 
bułgarski wywiad Darżawna Si- 
gurnost

Przeciwko tym oskarżeniom 
zaprotestował cały komunistycz­
ny świaL Clalre Sterling włączo­
no do grona agentek CIA. Pro­
wadzącemu śledztwo' sędziemu 
Martełłi, który niezależnie od 
amerykańskiej reporterki do­
szedł do podobnych konkluzji i 
kazał aresztować rzymskiego 
przedstawiciela bułgarskich linii 
lotniczych. Antenowa, zarzucono 
nlesumiennóść i sugerowanie się 
artykułem Clalre Sterling. Ona 
sama, atakowana ze wszystkich 
stron, także przez... CIA, nie da­
ła za' wygraną.' Nadał prowadziła 
własne dochodzenie Tak pow­
stała książka „Czas morderców", 
będąca swoistą kroniką śledz­
twa, jakie prowadziła. Śledztwa, 
które ujawniło wiele sensacyj­
nych informacji, skrzętnie ukry­
wanych przed opinią publiczną. 
Książka* ta, nakładem Wydawni­
ctwa „Głos" ukazała się właśnie 
w Polsce.

TURECKA MAFIA

Clalre Sterling zbadała całą 
młodość Agcy l jego ówczesne 
kontakty. Gdy miał 19 lat zwią­
zał się z ugrupowaniami terro­
rystycznymi. Przeszedł wówczas 
szkolenie w jednym z blisko­
wschodnich obozów. Ktoś zaczął 
wpłacać na jego konto znaczne 
sumy pieniędzy, potem areszto­
wany został pod zarzutem zabój­
stwa znanego liberalnego ture­
ckiego dziennikarza. Do zabój­
stwa się przyznał, po czym nie­
spodziewanie uciekł z więzienia, 
forsując co najmniej 8 dobrze 
zabezpieczonych. pilnowanych 
przez strażników par drzwi! Po 
tajemniczym pobycie w Iranie 
znalazł się w Upcu 1900 r. w So­
fii.

Oddajmy głos Clalre Sterling: 
„Jako reporter zajmnjący się tą 
częścią świata zdawałam sobie 
sprawę z tego, ża wywiad buł­
garski wie dokładnie, co dzieje 
się w Turcji. Prawie wszystko, 
co robią obywatele tureccy, któ­
rzy legalnie bądź nielegalnie 
przekraczają granice Bułgarii, Jest 
odnotowane przez wywiad. Jeśli 
nawet Jakiś cudzoziemiec mógł­
by przez pewien czas krążyć po 
Sofii nie obserwowany, to nie 
'mógłby tego robić Turek, a 
zwłaszcza Turek taki Jak Agca 
  skazany za terroryzm, na do­
datek morderca faszystowski — 
który w tak efektowny sposób 
niedawno uciekł z więzienia, a 
Jego zdjęcia przez tygodnie nie 
znikały z pierwszych stron ga-

Jak więc mogło się stać, że 
Agca spokojnie mieszkał sobie 
przez pięćdziesiąt dni w luksu­
sowym sofijskim hotelu „Wlto-

sza"? 1 tę sprawę Claire Ster­
ling wyjaśniła. Dowody czytel­
nik znajdzie w książce „Czas 
morderców", my ograniczmy się 
do konkluzji: „Agca współpra­
cował z mafią turecką, która 
zajmowała się, via Bułgaria, 
przemytem broni do Turcji, a 
której szefowie współpracowali z 
wywiadem bułgarskim; przemy­
tem heroiny z Turcji do Europy 
Zachodniej, w zamian za co 
sprowadzano do Turcji broń. Sze­
fowie maili byli współpracowni­
kami bułgarskiego wywiadu. 
Transakcji dokonywano za pośre­
dnictwem firmy Klntez, będącej 
Bilą Darżawnej SlgumosU". Jak 
to wszystko funkcjonowało w 
praktyce?

„Klntez wysyła do Sofii opis 
oraz numer rejestracyjny twoje­
go samochodu — tłumaczy na 
łamach książki jeden że świad­
ków. — Podaje też spodziewaną 
godzinę, o której pojazd prze- 
Kraczać będzie granicę. Nastę­
pnie wysyła na granicę swojego 
człowieka, który ma dopilno­
wać, by twoja ciężarówka prze­
jechała bez żadnego sprawdza-

„ Utrzymywałam — konkluduje 
Claire Sterling — że mafia ture­
cka działająca w Sofii pod ścis­
łą kontrolą bułgarską, wybrała 
odpowiedniego zamachowca I 
dostarczyła odpowiedniej osłony. 
Zamachowiec uważany był za 
prawicowego terrorystycznego 
mordercę. Wyobrażenie to było 
odświeżane przez ciągłe kontak­
ty Agcy z Szarymi Wilkami. 
Wszystko wskazywać miało na 
to, lż zamach na papieża był 
międzynarodowym spiskiem pra­
wicy | te nie miał nic wspólne­
go ze Związkiem Radzieckim. 
Zamieszane w tę aferę Szare 
Wilki pracowały dla mafii tu­
reckiej, kontrolowanej przez 
wywiad bułgarski, który pracują 
dla radzieckiego KGB".

QUI BONO?

Nid sprawy nieudanego za­
machu trafiają więc do Moskwy, 
do gabinetu ówczesnego szefa 
KGB, Jurija Andropowa. Dlacze­
go Kreml zdecydował się na ten 
czyn?

„Moskwa wybranie Karola 
Wojtyły papieżem uznała za 
wy kalkulowany spisek antyra­
dziecki — pisze Claire Sterling 
— spisek, którym kierował Zbig­
niew Brzeziński. Jego celem mia­
ła być destabilizacja Polski I od­
łączenie JeJ od bloku radzieckie­
go. Najczarniejsze obawy Kre­
mla wkrótce się potwierdziły. 
Jan Paweł n, w przeciwieństwie 
do swych poprzedników, wpro­
wadzać zaczął aktywną politykę 
wschodnią, co oczywiście wywo­
łało wściekłość w Moskwie", 
Ćlaire Sterling cytuje „wysoko 
postawionego oficera KGB", któ­
ry miał powiedzieć, że „fanaty­
czny agent, jakim Jest papież* 
pod wpływem „nikczemnych 
kaprysów" Watykanu stał się 
dyrygentem „wrogich działań 
antykom unistów".

Łatwo się więc domyślić, ja­
ką panikę na Kremlu wywołać 
musiała wieść o pierwszej piel­
grzymce papieża do Polski. Gro- 
myko miał wówczas stwierdzić, 
że pielgrzymka „będzie miała ta­
ki sam wpływ na masy, jaki 
wywiera ajatollah Chomelnl w 
Iranie". W  najczarniejszych prze­
widywaniach utwierdziło przy­
wódców ZSRR powstanie „Soli­
darności".

Ruch ten. zdaniem twardogło- 
wych z Kremla, należało jak 
najszybciej spacyfikować, usu-

Slerling cytuje słowa arcybisku­
pa Mirosława Lnbadwskiego, wy. 
dalonego z ZSRR przywódcę 
kościoła ukraińskiego: „Gdy Oj­
ciec Święty zaczął popierać „So­
lidarność", Jurij Andropow wy­
dal polecenie wykonania zama­
cha".

Decyzją Andropowa 1 przyś- 
, pieszyło najprawdopodobniej os­
trzeżenie, . które papież wystoso­
wał do Breżniewa Miał on, jak 
twierdzi dziennikarz NBC, Marrin 
Kalb — przekazać za pośredni­
ctwem specjalnego posłańca Breż­
niewowi list Jan Paweł II miał 
w nim napisać, że „Jeśli Rosja­
nie wystąpią przeciwko Polsce, 
odloty koronę iw. Piotra 1 wró­
ci do ojczyzny, by ramię w ra­
mię stać za swoim ludem". Kalb 
twierdzi, że list ten wysłano w 
sierpniu 1960 roku. Jego słowa 
potwierdził Neal Ascberson, au­
tor książki „Polski Sierpień".

Twardogłowl uznali wówczas, 
że nie,mają wyjścia. Z gabine­
tu Andropowa popłynęły rozka­
zy. Spisek zataczać zaczął coraz 
szersze kręgi. Nastąpiły też pier­
wsze przecieki. Papież został up­
rzedzony przez wywiad francu- 
ski o grożącym mu zamachu. 
Przypuszczalnie Francuzi do­
wiedzieli. się o tym od bułgar­
skiego zbiega w Paryżu. „Módl­
my się, by Pan trzyma! gwałt i 
fanatyzm z dala od murów Wa­
tykanu" — powiedział'papież w 
dniu zamachu na mszy poran­
nej. Może dlatego strzały Agcy 
nie okazały się celne?-''

CEL: LECH WAŁĘSA

Clalre Sterling dotarła do je­
szcze jednej sensacyjne] wiado­
mości. Otóż Agca przygotowy­
wany był również do zamachu na 
Lecha Wałęsę. Wszystko zaczę- ‘ 
lo się od zeznań włoskiego dzia­
łacza związkowego Luigi Scri- 
cciolo, kierującego sprawami za­
granicznymi związku UIL. Gdy 
go aresztowano (luty 1962) Scri- 
cciolo przyznał, że od roku 1976 
współpracuje z jedną z bułgar­
skich siatek szpiegowskich. Mię- 

. dzy innymi przekazywał tajne 
informacje o „Solidarności". 
Przyznał również, iż podczas wi­
zyty Wałęsy w Rzymie w stycz­
niu 1961 roku Bułgarzy zwróci­
li się do niego z prośbą, by po­
mógł im zamordować Wałęsę, 
ale im odmówi!.

Zeznania Scricdoło niespodzie­
wanie podtrzymał Agca. Oświad­
czył on, że zabicie Wałęsy było 
Jednym z bułgarskich alterna­
tywnych planów. Agca miał być 
osobiście wykonawcą tego pla­
nu. Był w Rzymie przez cały 
czas, gdy przebywał tam Wałę­
sa. Bezbłędnie znał program je­
go pięciodniowego pobytu, tak 
że nawet włoski kontrwywiad 
nie mógł pochwalić się , tego ro­
dzaju dokładnością. Jednako­
woż bułgarscy przełożeni Agcy 
odpowiedniego rozkazu mu nie 
wydali.

Pozostaje pytanie — stawia Je 
zresztą Clalre Sterling ■— dlacze­
go, dysponując taką Ilością do­
wodów 1 poszlak, nie udało się 
udowodnić winy mocodawcom 
Agcy?

Najprawdopodobniej zadecy­
dowała o tym wielka polityka. 
Gdy okazało się, że za zama­
chem stoi Andropow, czyż moż­
liwe byłyby wówczas jakiekol­
wiek negocjacje z Kremlem? Ja­
kie wreszcie dowody wysunąć 
można było przeciwko KGB, je­
żeli i te przeciwko Darżawnaj 
Sigurnost! były wciąż kwestio­
nowane?

Taki Jest Już ten świat, w któ­
rym zamachy na wielkich mę­
żów stanu pozostają wciąż dzie­
łem nie zidentyfikowanych spra­
wców. John F. Kennedy, Olof 
Palmę, Zia-ul Hag... To tylko 
pierwsze z brzegu przykłady.

Robert WALENOAK

Przedruk ze „Sztandaru 
Młodych*
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Kwesta na Powązkach

Walcząc o przyszłość narodu, 
trzeba się oprzeć o jego groby
„W czo ra j, to  j « * t  dztt, 

jeno  od  n u  w  p n w r io łć  

odsunięte'*
Kamil Cyprian NORWID

Kiedy wiosną tego roku otrzy- 
maliśmy wspaniałą va5 avi“ ą 
Jerzego Waldorffa jfc 
mą wielkiej ciszy. Dwieście lat 
dziejów Powązek.", nie przypu­
szczaliśmy, że wkrótce stanie się 
ona poniekąd zaczątkiem wiel­
kiej akcji, 

a „Drogim kolegom z „Kuriera 
'Wileńskiego" dedykuję ten al­
bum z nadzieją, że może im 
będzie pomocny —  jako przyk­
ład i argument —  w  staraniu o 
odnowę zabytków Rossy.

Jerzy Waldorff, 
Warszawa, 29 maja 1990 r.M

„Warszawa przede, z rozpa- 
■coą skazańca - aż do ostatniej 
-chwili czepiającego się żyda, od­
budowywała się po klakach, u- 
miała nawet zmartwychwstać po 
II wojnę światowej i  tfiów od­
wiedzający turyści mogą wędro- 
wać salami-. Zsndcu, Łazienek̂  
Wilanowa; nie znaleźliby oni 
tylko najważniejszych dla histo­
rii miasta świadectw bytu.kolej­
nych pokoleń jego mieszczańst­
wa, gdyby nie cmentarz Starych 

2 Powązek" —  pisze Jerzy Wal- 
dorff. '

Stare Powązki —  pozostałość 
miasta, które obok istnieć prze­
stało, zamordowane i obrócone 
w  ruinę przez hitlerowców — 
znajdowały się, choć przetrwały, 
w stanie wzbudzającym litość. 
Tak się szczęśliwie dożyło, że 
człowiek, który przez lata rato­
wał zabytki Wilna i  Wileńszczy- 
zny, profesor dr Stanisław Lo­
rentz, znakomity uczony i  dzia­
łacz, dyrektor Muzeum Narodo­
wego w  Warszawie i wskrzesi- 
d e l tamtejszego Zamku Królew­
skiego namówił równie znakomi­
tą osobistość Warszawy —  Je­
rzego Waldorffa do akcji rato­
wania Powązek, do założenia 
społecznego komitetu, który 
-wziąłby na siebie odnowę zaby­
tków tej nekropolii. „Jeżeli u-; 
stawicie — powiedział Stanisław 
Lorentz §|| jak trzeba waszą ak­
cję, to zajmie w  ocenie warsza­
wiaków następne miejsce po ak­
cji odbudowy Zamku Królew­
skiego".

W  ten sposób rozpoczęła ślę 
wielka batalia ratowania bezcen­
nego, rozległego muzeum dwu­
stu lat dziejów Warszawy. Z 
upływem-pierwszego dziesięcio­
lecia działalności Komitetu oka­
zało. się,; że oczekiwania prof- 
Lorentza spełniły ślę najszczęśli­
wiej, chodaż początki były tru­
dne. ' <r~~; 1'*

■Komitet działa więc - od roku 
1974, a- przewodniczy mu niez­
miennie oddany całym sercem i 
umysłem Jerzy Waldorff. Szuka­
no ' początkowo dyplomowanych 
konserwatorów i  rzemieślników, 
dobrodziejów, którzy by ofiaro- • 
wali pieniądze na odnowę -zaby­
tków. Wkrótce warszawiacy mie­
li możność się przekonać, że '  
dzięki Komitetowi odbudowano 
pierwsze grobowce 1 sarkofagi na 
Powązkach.

A  W roku 1975 jego alejkami 
zaczęli wędrować pierwsi kwe­
sta rze. Było ich około dwustu — 
czołowi aktorzy stolicy, muzycy, 
plastycy, pisarze, sportowcy. Z 
puszkami w  rękach wyruszyło ta­
kże „Mazowsze" w swoich plęk- 
nych_ strojach ludowych. Takie 
były w  skrócie początki. Bo 
trzeba ogromnej księgi, by odno­
tować wszystkie poczynania ludzi 

i  dobrej woli, którzy bezintereso­
wnie _ stanęli w obronie Pową­
zek. 16 lat działalności Komitetu 

. ■' i- ponad 750 odnowionych naj­
cenniejszych . zabytków. To - coś 
jednak znaczył Zwłaszcza uw­
zględniając, że na cmentarzu tym

znajdują się nie tylko rzeźby 
pomnikowe dłuta najlepszych 
polskich rzeźbiarzy, ale 1 przy­
kłady wszystkich panujących 
przez dwa wieki stylów archi­
tektury i  rzeźby. Ma się rozu­
mieć, że odnawiać mogą je wy­
łącznie specjaliści wysokiej 
klasy.

Od kilkunastu więc lat około 
20 konserwatorów dzieł sztuki, 
absolwentów Akademii Sztuk 
Pięknych stale współpracuje z 
Komitetem przy rewaloryzacji 
zabytków cmentarza, (nb. Komi­
tet ma własne pracownie kon­
serwacji kamienia i metalu). 
W ielka skała renowacji zabyt­
ków i  metody technologiczne 
wzbudziły zainteresowanie kon­
serwatorów europejskich, któ­
rzy wielokrotnie odwiedzali 
Powązki, wysoko ^oceniając tu­
tejsze prace. , D/odem tego 
stały się zaproszenia polskich 
specjalistów” na uniwersytety w 
Londynie, M o rd z ie  i Fryburgu 
w  celu wygłaszania Wykładów o 

: końsefWacji Cmentarza Pową­
zkowskiego. >

„...dlaczego tak uparcie i tyło- _ 
ma różnymi zabiegami staramy 
się ‘ popularyzować akcję odno­
wy Powązek? —  zadaje pytanie 
prezes Komitetu. —  Otóż wydaje 
się nam, że wobec podfjętej w 
'tym stuledu pierwszy raź pró­
by nie tyłka likwidacji państwa, 
ale zagłady społeczeństwa pols­
kiego, gdy chwieją się nie dysku­
towane wcześniej zasady etyczne 
i dewaluują zdóbycze ludzkiej 
myśli wymaga ocalenia pew­
nik fundamentalny, że walcząc o 
przyszłość narodu,_ trzeba się o- 
przeć o jego groby".

„...teraz po latach obserwując 
rezultaty trudnego przedsięwzię­
cia, widzę z pełnym ukojenia 
spokojem, że kiedy odejdę z ży­
cia, z którym mnie coraz mniej 
łączy, sam też odnajdę utracony 
świat i spotkam cienie wszyst­
kich bliskich „za bramą .wielkiej 
ciszy" narodowego cmentarza''
L - Jerzy Waldorff. \

7.Powązki obchodziły w. tym 
roku swoje dwusetlecie. Rozpo- 

. częto obchody od sformowania 
Honorowego, Komitetu Jubileu- 

■ szowego z  J. E. Prymasem Polski 
Józefem kardynałem -Glempem, 
premierem Tadeuszem Mazowiec­
kim, ministrem Kultury i Sztuki 
Izabellą Cywińską i prezydentem 
m. st. Warszawy dr-em Stanisła­
wem W  yganowski m. Na tę rocz­

nicę Społeczny Komitet opracował 
całoroczny bogaty program ob­
chodów. Zainaugurowano, go 

-i mszą pontyfikalną, którą celebro- 
. wał Prymas Polski, otwarto w y­

stawę o dziejach cmentarza, U- 
kazały się specjalne wydania, 
zorganizowano szereg akcji, bez­
interesowne koncerty ittfe, itp. 

| Całość, obchodów rocznicowych 
zamknęła czterodniową (O- zbiór- 

ika Zaduszkowa. Trzeci dzień,'a 
było to 3 listopada 1990 roku, 
przeznaczono na Żbieraiiie pie­

niędzy dla Wilna na odnowę 
polskich grobów na Rossie.

Właśnie z  tej okazji przedsta­
wiciele „Kuriera Wileńskiego" i 
działacze Związku Polaków na 
Litwie na czele z  jego pffezesem 
Janem Sienkiewiczem zostali za­
proszeni do Warszawy.

Dla całej szóstki było to 
ogromne przeżyde. W  wielu 
wymiarach. Przede wszystkim z 
racji samej wymowy akcji, z 
racji dowodu zrozumienia war­
szawiaków, że Rossa to korze­
nie naszego miasta 1 wspólne 
korzenie narodu. Po drugie, mie­
liśmy możliwość zapoznania się 
z działalnośdą Komitetu, a przy 
tej okazji z  wybitnymi osobisto­
ściami Warszawy. W  pierwszym 
rzędzie z Jerzym Waldorffem, 
którego znaliśmy już z wizyt w 
Wilnie, ale każde spotkanie z 
tym człowiekiem, wielkim erudy. 
tą —  to prawdziwe święto. Deż 
serdeczności i u\yagi doznaUśmy , 
od każdego członka Komitetu. 
Tu pragniemy wymienić mgra 
Andrzeja Michałowskiego, dyrek­
tora Zarządu Ochrony i Konser­
wacji Zespołów Pałacowo - Og­
rodowych, który jak żartobliwie 
wyraził się Jerzy Waldorff: opo­
ka nasza, ostoja, -ten, który naj­
lepiej umie przyjmować gości...

Tak rzeczywiście było, mgr 
Michałowski wyraził też goto­
wość pójścia wilnianom z jak 
najdalej idącą pomocą w  ochro- - 
nie zabytków naszych nekropolii.

Osobny rozdział naszego poby- 
. tu - -r- to możliwość przyjrzenia 

się z bliska dziesiątkom wybit­
nych osobistości tworzących dziś 
polską kulturę. Ludzie ci niezmie­
nnie uczestniczą w  kwestach po­
wązkowskich. Niezależnie od te- 1 
go, : co się w Polsce działo. W  
trakde jednej z kwest, która 
miała, miejsce podczas stanu wo­
jennego prof. Aleksander Bardl- 
ni powiedział: do czego to dosz­
ło, że jedynym miejscem, gdzie 
wszyscy aktorzy wszystkich tea­
trów mogą zgodnie się spotkać 
i pogadać, tó cmentarz Powąz­
kowski. Prof. Bardlniego mieliś­
my zaszczyt poznać, tak samo jak 
prof. Aleksandra Gieysztora, pre­
zydenta m. Warszawy Stanisła­
wa Wyganowsklego i wielu, 
wielu Innych. Doprawdy nieza­
pomniane chwile. A  szczególnie, 
gdy alejami cmentarnymi wyru­
szyli najwybitniejsi twórcy ż 
wołaniem: zbieramy na odnowę 
Rossy, zbieramy na odnowę''wi­
leńskiej Rossy...

Byliśmy w  ich szeregach. A
przedtem jeszcze kwestowaliśmy 
na | odnowę Powązek i musimy 
przyznać: z  powodzeniem. W  

. ; dnhr tzw. wileńskim doznaliśmy 
- wielu wyrazów sympatii. N ieje­

dnemu z nas łzy płynęły na licz- 
x  ne dowody serdeczności, odda­

nia, pamięci i przywiązania do 
Wilna. Ludzie przyjeżdżali z~ 
całej Polski, by złożyć datki na 

.Rossę.
- Niezapomniane chwile przeży- 
-llśmy także podczas Mszy św. w

Jerzy Waldorff-prócz tego za­
pewnił, że będą czynione odpo­
wiednie starania, aby PKZ rachu- 
hki na Rossę brały bez tzw. na­
kładów. Zaproponowano także 
przysłanie do Wilna specjalis­
tów — historyka sztuki, konser­
watora, którzy razem z przedsta­
wicielami PKZ i ZPL wybiorą 
pomniki wymagając# niezwłocz­
nej renowacji.

Pracy więc moc. Nie mamy w 
Wilnie doświadczenia. Nie ma­
my, niestety, również ludzi tej 
miary, co prof. Stanisław Lorentz 
czy Jerży Waldorff, ale mamy 
świadomość, . że przywracanie 
świetności dawnym pomnikom, 
ich ochrona przyczynia się do 
pogłębienia wiedzy ó przesz! o- 
śd, wiedzy, będącej niezbędnym 
elementem narodowej kultury*

Z tą świadomośdą i z  błogo­
sławieństwem Społecznego Komi­
tetu Opieki nad Starymi Powąz­
kami powinniśmy przystąpić nie- 
zwlekając do. pracy.. Jerzy Wal­
dorff żegnając nasżą delegację, 
powiedział: marzę, aby na nasz 
wzór powstał w  Wilnie Społecz­
ny Komitet Odnowy Zabytków 
Polskich na Rossie.

Wierzymy, że nie zawiedzie 
Wilno pokładanych w Warszawie 
nadziei, że nie zaprzepaścimy tu 
tej bezprecedensowej akcji, w 
której ramach wystąpiono ze 
wspaniałym darem na potrzeby
Rossy. Tymczasem wszystkim o r  ­
ganizatorom, wszystkim naszym 
opiekunom serdecznie dziękuje-1 
my. A  wszystkim ofiarodawcom, 
pamiętającym, że Rossa to serce 
serc naszych, mówimy: Bóg za­
płać.

Halina JOTKIAŁŁO

NA ZDJĘCIACH: J. E. Prymas 
Polski Józef kardynał Glemp 
podczas rozmowy z P*®*®*®™ 
Społecznego Komitetu. Opieki 
nad Starymi Powązkami Jerzym 
Waldorffem; Komitet w pełnym 
składzie; w dniu kwesty na Ros­
sę tłumy od samego rana ciąg­
nęły na Powązki.

Pot, archiwum
ł W. Rozmystowicz

Kościele św. Karola Boroińeusza, 
w  której uczestniczył J. E. Pry­
mas Polski Józef kardynał Glemp. 
Po je j zakończeniu ludzie po­
tokiem ruszyli w naszym kierun­
ku, by_ nas uśdskać i przekazać 
pokłon Wilnu.

Piękna akcja została zakończo­
na. Na Rossę zebrano 75 milio­
nów złotych, 1000 rubli, 100 do­
larów i' inne waluty. To przeszło 
wszelkie oczekiwania organizato­
rów. Dla porównania podajemy, 
że ’ na Powązki w ciągu trzech 
dni (!) zebrano 91 min zł., co 
jest również rekordem, .uwzględ­
niając, że złoty jest obecnie tzw. 
twardą walutą.

Zdajemy sobie sprawę, że 
zebranie tej, sumy, to tylko po­
czątek przedsięwzięcia, dotych­
czas nieznanego w historii na­
szej wileńskiej' Rossy, choć jest 
ona o parę dziesięcioleci' starsza 
od Powązek.

Organizator —  Społeczny Ko­
mitat Opieki nad Starymi Powąz- 

.kami wystąpił z propoźyęją; za­
warcia w Warszawie w imieniu 
wilnian, uczestniczących w  kwe­
ście, umowy z Pracowniami Kon­
serwacji Zabytków, ż  naczelnym 
dyrektorem drem-Tadeuszem Po- 

§: lakiem; Na jej mócy specjaliści 
firmy, pracujący w Wilnie, od­
nowią określone pomniki na Ros­
sie, zapłatę za tó otrzymają w 
Polsce.
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Problemy Wileńszczyzny

Na przykładzie jednej gminy
•Do samorządu gminy jawniuń- 

■skiej nadeszły dwie petycje od 
mieszkańców: pod jedną — . 400 
podpisów, pod drugą prawie 
tyle samo. Treść obydwu jedna­
kowa: chodzi o  przyłączenie tej 
gminy do rejonu wileńskiego. 
Właśnie 14 listopada zeb­
rali się deputowani gminy i 
przedstawiciele społeczności, a. 
żeby omówić zaistniałą sytuację 
i  opracować sposoby rozstrzyg­
nięcia nabrzmiałych tli proble­
mów.

Zebranie prowadził deputowa­
ny Szyrwinckiej Rady Rejono­
wej, przewodniczący kołchozu 
rrJawniunai<ł Zenon Mikołajun. 
Uczestniczyli też dyrektor sow- 
chozu „Barskunai" Czesław Gri- 
nis, goście z  rejonu wileńskiego, 
a konkretnie z  sąsiedniej M ej- 
szagoły: nauczyciele Anna A lek ­
sandrowicz, Teresa Matukańska, 
Zbigniew Werbaitis.

—  Przede wszystkim musimy 
dobrze zrozumieć m otywy tego 
dążenia. T o  n ie jest zwykły 
kaprys —  zagaił zebranie prze­
wodniczący. —  Ważnym czyn­
nikiem są ' tu sprawy socjalno- 
bytowe, ale nie sposób też. nie 
zauważyć trwogi spowodowanej 
przez ' pogłoski co do mającej 
nastąpić zmiany granic wszyst­
kich rejonów republiki. W śród  
mieszkańców gminy zyskała po­
parcie idea tworzenia administra- 
cyjno-narodowościowego Krajug

Wileńskiego w  składzie Litwy, 
gdzie obok państwowego języka 
litewskiego na równych prawach 
i  zasadach funkcjonowałby język 
polski.

—  Połączyć się, zjednoczyć, 
aby zachować dziedzictwo przod­
ków: język, kulturę, tradycje, a- 
żeby w  instytucji państwowej, 
szkole, można byłoby, używać ję ­
zyka ojczystego, zacieśniać kon­
takt. z  rodakami z całej Wileńsz­
czyzny, ubiegać się o  swe prawa 
—  tak można sformułować sedno 
wystąpień Krystyny W ołejszo ze 
wsi Jawniuny oraz Genowefy 
Wasilewskiej ze wsi Sżawle.

Omawiając powyższą kwestię 
wspomniano o  stronie socjalnej. 
Bliskość szpitala mejszagolskie- 
go, szkoły polskiej, sklepów, a 
znacznie większa odległość tych 
wszystkich instytucji od ośrod­
ka rejonowego w  Szyrwintach, 
w  obliczu gorszego funkcjono­
wania transportu, staje się waż­
kim czynnikiem. A lbo jeszcze 
i to, że w iem ! ze wspomnianej 
gminy w  większości należą do 
parafii mejszagolskiej, a sztucz­
na granica utrudnia działalność 
duszpasterską księdza-probosz- 
cza. W reszc ie  sama ta granica, 
oddzielająca Jawniuny od rejonu 
wileńskiego nie ma dawnej tra­
dyc ji, została przeproyiradzona w 
1963 r.; k iedy-to  ludzi o nic 
nie pytano,

Słowem, w ie le  ćżynników prze- 
ińawia . '„ z a " .  Jednakże pew­

nej części gminy, a mianowicie 
Bartkuszkom bliższe jest raczej 
K iemowo, czyli sąsiednia parafia. 
Przy dobry CK jednak chęciach 
można, zadowolić obie strony. 
Gminę podzielić nie jest chyba 
trudniej niż rejon.

Wyczuwało się, że obecni na 
zebraniu byli wdzięczni Z. M i­
kołaj unowi za umiejętne i kon­
sekwentne prowadzenie zebra­
nia. N ie dopuszczał do wubu- 
chu emocji, potrafił utrwalić to, 
co było najbardziej racjonalne, 
poddając każdą kwestię dokład­
nemu sprecyzowaniu. Czy nale­
ży więc domagać się niezwłocz­
nego przyłączenia do rejonu w i­
leńskiego, czy jedynie w  przy­
padku zmiany granic wszystkich 
rejonów? Cała gmina, czy tyl­
ko je j część ma wyjść ze skła­
du rejonu szyrwinckiego? N ie- 
próżne to pytania: za każdym 
—  los ludzi.

Zebranie uchwaliło zlecić de­
putowanym, aby każdy z  nich 
przeprowadził spotkanie w  swo­
im okręgu i przebadał opinię 
wyborców. Następnie na podsta­
w ie wyników tych badań ma 
być zwołana sesja deputowanych 
tej rady, Jej uchwała zostanie 
skierowana do rejonu. Sądzić 
Wypada, . że i  tam rozsądnie 
ustosunkują się do głosu ludnoś­
ci. ||| ./ - ^

Jerzy SOBŁIS, 
kor. „Kuriera W ileńskiego1'

Rej on Ł szyirwincki

W Wilnie „szturmuje się“ twaróg i ser
Już który ranek 7  kolei w  W iln ie  sztormuje się iskłepy hand­

lujące serem białym  1 twarogiem. T e artykuły sprzedaje się 
dziennie w  ciągu jednej-dwóch /godzin. Dokąd znikły  dawne i  
dotychczas jedne z  najtańszych artykułów spożywczych? Pyta­
nie to zadałem dyrektorowi generalnemu Wileńskiego Kombina­
tu Mleczarskiego A lw idasow l M AJAUSKASO W I:

Oddział w  Giedraicziai, 
który; dła stolicy codziennie pro- 

. dukował 6  ton. sera białego, o- 
becnię n ie działa. Będzie ■się go 
remontować 'do połowy przyśz- 

- łego roku. Dlatego do sklepów 
wileńskich dostarcza się sera 
białego o  połowę mniej. Twaro­
gu produkujemy tyle samó, jed­
nakże, jak jń ż ogłoszono, nie 
mamy pergaminowego papieru 
do jego  pakowania. A l e j e s t  
wyjście. Dostarczamy twaróg 
do sklepów w  pojemnikach, tak 
też czynimy obecnie ze śmieta­
ną* gdyż nie mamy słoików. 
Jednakże trudno jest w  sposób 
uargumentowany wyjaśnić za­
kaz służb sanitarnych: zabrania 
się sprzedawać z  pojemników 
twaróg, a śmietanę można...

Oprócz tego w  poniedziałki nie - 
mamy do czego wlewać mleka, 

.gdyż w  niedzielę przestały pra­
cować prawie wszystkie punkty 
skupu butelek —  nie opłaca się', 
im. M oże sytuacja ulegnie popra­
wie, gdy  przeznaczymy na sóbotę 

• w ięcej środków transportowych 
do przewożenia butelek. Oprócz 
tego w  niedzielę wiele sklepów 
jest''czynn ych  tylko do godz.| 
14, w ięc  w  poniedziałek znacz­
nie wzrasta popyt na mleko.

Ministerstwo Handlu —  Litwy 
i  W ileński Zarząd Handlowy 
Szukają możliwości przywiezie- 

-ń ia chociażby .ęzęści brakują­
cych artykułów; z'Innych kombi­
natów mleczarskich tepubBki. 
Oto obecne realne możhwości: 
z  innych miejsc można dla w il­

nian: przywieźć jedną tonę —  
jedną Szóstą potrzebnego sera 
białego,. więcej przydzielać sera 
podpuszczkowego. Ale ju ż w  
tym tygodniu sprawę braku se­
ta  omówią pracownicy pro­
dukcji. Jest nadzieją, że wilnia­
nie będą go mogli kupować 
w ięcej.;

p s j-p  Dlaczego- stacja sanitarno* 
epidemiologiczna w  W iln ie za­
brania sprzedaży w  sklepach 
miasta niepaczkowanego twaro­
gu? |g
- —  Dlatego, że w  Wileńskim 
Kombinacie Mleczarskim jest 
w ielk ie zanieczyszczenie bakte­
riologiczne -twarogu —  odpowie­
działa lekarka wydziału higieny 
żywienia stacji miejskiej Aldo-

- na Wenczkauskiene i kategory­
cznie' zapewniła: —  Zanim bę­
dzie istnieć taka sytuacja," my 
lekarze, będziemy Walczyć o 
swojii decyzgę.

Arturas MANKEWICZIUS,
kor. E LTA1

Niepowtarzalne widowisko
W  dniach 18 i  19 listopada scena W ileńskiego Rosyjskiego 

Teatru Dramatycznego Litwy będzie miejscem wyjątkowego Wi­
dowiska. Podczas tych dwóch wieczorów iswoją sztukę przedsta­
wią nasi goście z  niemieckiego miasta Stuttgart.

Już sama nazwa zespołu jest 
niezwykła —  „EuritmiumM . 'T e n  
kierunek teatralny powstał w  
1912 . r. 1 przypadł na czas burzli­
wego zrywu 1 wszystkich sfer 
działalności duchowej człowie­
ka. W tedy właśnie Rudolfa Stei- 
nera nawiedziła idea przeobraże­
nia tradycyjnej _ sztuki tańca. 
Jako człowiek . wszechstronnie 
wykształcony, natura twórcza 
stał. się prekursorem nauki 
antroposofii, która dotychczas 
zasila swymi ideami pedagogikę, 
medycynę, sztukę. Interesowało 
go, w  jaki sposób przeżycia du- 
.chowe oddziałowują na świat 
materialny człowieka. W  opar- 

g  ciu o swą teorię R. Steiner op­
racował system ruchów i ges­
tów, powstających na styku 

• myśli, uczuć, mowy. Przedsta­
wienia teatralne, powstałe w 
wyniku tych poszukiwań są 
czymś w  rodzaju widzianych 
pleśni i widzianegoi  języka. Jest 
to właśnie eurytmia. '

Jeszcze w  1913 r. w  Szwajca­
rii zbudowano pierwszy gmach 
dla szkoły R. Steinera. W raz ze 
swą przyszłą żoną Marią Siwers 
został Założycielem pierwszego 
na święcie teatru eurytmli. Od

1923 r. zespół uplasował się w 
Stuttgarcie.
- Nowa sztuka szybko zyskuje 
zwolenników 1 kontynuatorów.' 
Poczynając od 1919 r. teatr pod- 
kierownictwem Marti Steiner 
zwiedził liczne miasta Europy.

Ostatnio rozszerzyła się geog­
rafia ich występów gościnnych, 
i praktycznie nie ma już dziś 
miejsca na mapie, którego nie 
odwiedziła ta słynna trupa.

Od wielu lat zespołem kieru­
je  wybitna artystka i reżyser 
Elsa Klink. Wychowała ona k il­
ka pokoleń artystów „Eurit­
mium". W  systemie wychowa­
nia nadzwyczaj istotne jest to, 
ze oprócz nawyków zawodowych 
przyszli aktorzy otrzymują świet­
ne^ wykształcenie. Filozofia i 
antropologia, teoria muzyki i 
literatury, wokalistyka i dekla- 

- macja oto daleko niepełny 
wykaz dyscyplin.

~W ślad za. R. i- M. Steineraml 
Elsa Klink wykazuje w prakty­
ce, że jedynie harmonijnie roz- 
winięći ludzie zdolni są zgłębić 
unikalną sztukę eurytmii. _ „Po­
dobnie, jak sarn język pochodzi 
z  wnętrza człowieka, podlega 
odpowiednim prawom, tak też

zewnętrzne ruchy człowieka sta­
ją  się przejawem -wewnętrznego 
stanu duchowego. Paleta ruchów 
obejmuje zarówno poszczególne 
elementy - gestów ' i mimiki, jak 
też pełnokrwlsty język widzia­
nych obrazów. Człowiek przeży-. 
wa taką siłę wyrazu, którą da 
się porównać z  językiem słów-i 
dźwięków muzycznych. Taki ję ­
z y k ,  obrazów wizualnych odsła­
nia .zarówno materialną, jak  l 
duchową naturę człowiekay. Te 
słowa Rudolfa Steinera wyraża^ 
ją ideę kierunku przez | niego
zapoczątkowanego.

Trupa teatru w swym składzie 
jest internacjonallstgrczna. Blis­
kość duchowa i wysoki profes­
jonalizm —  ̂ oto kryteria, kto- 
rym podlegają podczas Wyboru 
wykonawcy pomysłów Elsy Klink. 
Zasadą kształtowania trupy .Jest 
wspólnota interesów i  dążeń. I 
z  tego punktu widzenia ich doś­
w iadczc ie  w  naszej dzisiejszej: 
rozdzieranej sprzecznościami 
rzeczywistości jest jak najbar­
dziej na miejscu.

Wileński Rosyjski Teatr Dra­
matyczny serdecznie zaprasza na 
przedstawienia jj teatru „Eurit­
mium" ze Stuttgartu.

Lew BRAGILEWSKI, 
kierownik literacki ' 

Wileńskiego Rosyjskiego 
Teatru Dramatycznego

To się zdarzyło wczoraj

Strzały w Gariunai
. Około godziny 7 rano po 
przybyciu na dyżur na rynek w  
Gariunai pracownik wydziału 
kryminalnego (nazwisko ze 
względów bezpieczeństwa te­
go pracownika i  członków jego 
rodziny nie podajemy) widząc 
czterech rozpij aczonych męż­
czyzn próbował przywołać ich 
do porządku. Jednakże czwórka 
ta zaatakowała milicjanta, za­
częła go  bić, odebrała gumową 
pałkę. Ze służbowej broni w y­
strzelił on trzy razy w  powie­
trze, ale to nie powstrzymało 
chuliganów. W tedy dwoma 
strzałami zabił dwóch bandy­
tów, dwóch innych zatrzymano.

Jak później ustalono, cała 
czwórka poprzednio pełniła służ­

bę wojskową w  batalionie budow­
lanym rozlokowanym w  Snieczku- 
sie. Jeden został zwolniony ze 
służby w róku ubiegłym, a trzech 
w  tym tygodniu, 13 listopada. 
Zginęli Michaił Toczylin i Oleg 
Karpuchin, obaj urodzeni w 
1967 r. Zatrzymany został Oleg 
W ołkow  zameldowany W Ułja- - 
nowsku, a mieszkający w  Snie- 
czkusie, karany za chuligaństwo. 
31 ^października br. został za­
trzymany na rynku w  Gariunai 
za spekulowanie obuwiem l'~  
wymierzono mu grzywnę w  wy­
sokości 1.000 rubli. Według je­
go słów, pracował on w  spół­
dzielni w  Brasławiu (Białoruś). 
Drugi zatrzymany —  to  Georgij 
Makiejew zamieszkały w  Briań- 
sku, też karany za chuligaństwo. 
Obaj w  chwili aresztowania by­
l i  w stanie nietrzeźwym. Wszczę­
to śledztwo, a pracownik mi­
lic ji jest w  szpitalu (ma ranę 
głowy wskutek uderzenia bu­
telką), został poddany operacji

Tak zrelacjonował wydarze­
nia minister spraw wewnętrz­
nych republiki Marijonas Ml- 
SIUKONIS, wkrótce po przyby-: 
ciu z  miejsca wypadku opera*, 
ćyjnej grupy.

—  Jak się udało zatrzymać 
przestępców?
- W  Znajdujący się w  tyin cza­
sie na rynku inny . pracownik 
m ilicji przybiegł słysząc strzały 
i, pragnę podkreślić, z  pomocą 
znajdujących się tam ludzi, za­
trzymał bandytów. Nawiasem 
mówiąc, według zeznań niektó­
rych świadków napastnicy krzy­
czeli, że trzeba pdścić krew mi- ' 
lic j  ant om, aby nie przeszkadzali 
spokojnie, „żyć".-

—  Pragnę podkreślić —  po­
wiedział uczestniczący w rozmo­
w ie prokurator miasta Donatas 
SODEIKA, że pracownik milicji 
który użył broni, działał w  cał­
kowitej zgodności z przepisami. 
Teraz wszczęliśmy sprawę kar­
ną w  sprawie przestępstwa prze­
widzianego w  paragrafie 2031 
Kodeksu Karnego Republiki Li­
tewskiej, za zamach na życie 
pracownika m ilicji

Sprzeczne myśli wywołują 
wczorajsze strzały. Otwarcie mó­
wiąc, można było ich się spo­
dziewać w  każdej chwili. Prze­
stępczość wzrasta dzisiaj podob­
nie jak ceny. Natomiast co się 
tyczy uprawnień i  możliwości 
technicznych organów stojących 
na straży prawa, ęlalekie są one, 
niestety, od tego, czego wymaga 
sytuacja. Nasze ustawy są tak 
niedoskonale, pozostają tak w 
tyle, że milicjant używając bro­
ni sam częstokroć ryzykuje, że 
stanie przed sądem Z drugiej 
strony, jak przyznał minister 
MSW, odczuwa Się dotkliwy 
brak broni i jeszcze gorsze są 
perspektywy na przyszłość.

_ Ryzykując narazić się na kry­
tykę Uważam za rzecz wątpliwą, 
że obecna kampania walki ' ze 
spekulacją doprowadzi do pożą­
danego celu. Co może zrobić 
sześciu milicjantów taki „e- 
tat" specjalnego pododdziału w  

_ Gariunai przeciwko 6 tysiącom 
handlarzy. Juz wielokrotnie 
przekonywaliśmy się, że w  dro­
dze zakazów, nie zawsze do koń­
ca przemyślanych osiąga się 
bardzo skromne, bądź  ̂wręcz 
przeciwstawne wyniki. Wreszcie, 
spekulantów się tylko nastraszy, 
a grzywnę zrekompensuj ą so­
bie natychmiast zwiększając 
ceny towarów. N ie mówię’  już 
O tym, że ściągnięcie niemałej 
liczby pracowników urzędu kry­
minalnego, wydziału walki - ze 
spekułaqą, inspekcji .samocho­
dowej | przy nielicznej obecnie 
milicji, odbija się echem w  in­
nym miejscu, gdzie otwarcie 
tymczasem: dokonuje się prze­
stępstwa, gdzie znęcają się nad 
ludżmh którzy na próżno czekają 
na pomoc. '

Modest SZEJNBERG

W rządzie Republiki Litewskiej
Uwzględniając prośbę prowin­

cjała Litewskiej Prowincji Jezui­
tów księdza J. Boruty w  spra­
wie przyznania statusu osoby 
prawnej LiteVskiej Prowincji 
Jezuitów z ośrodkiem w  W il­
nie, 15 listopada zarządzeniem 
rządu ten ośrodek Litewskiej 
Prowincji Jezuitów został uzna­
ny za centrum religijne.

Uwzględniając prośbę głów­

nej Siostry P. Bielauskaite Li­
tewskiej Prowincji Kongrega­
cji Sióstr św. Katarzyny oraz 
rady zakonników tej prowincji 
w  sprawie zalegalizowania Kon­
gregacji^ -Sióstr św. Katrzyny, 
tym samym zarządzeniem radę 
zakonników Prowincji Litews­
kiej Kongregacji Sióstr św. Ka­
tarzyny uznano za centrum re- 

' ligi j ne.

Komunikat ministra handlu
16 listopada minister handlu 

Albert as Sinewiczius przekazał 
służbie informacji rządu nastę­
pujący komunikat:

- W  związku z  przewidzianą 
przez Radę Ministrów ZSRR 
podwyżką cen niektórych towa­

rów od 15 listopada w  niesprzy­
jających warunkach dla Repub­
liki Litewskiej minister handlu 
Litwy czasówo wstrzymał sprzfe- ■ 
daź tych towarów po zwiększo­
nych cenach.

O  wznowieniu ich sprzedaży 
powiadomi się zawczasu.

Zgodnie z zapowiedzią zosta­
j e  nadany obszerny reportaż z 
konferencji założycielskiej Pols­
kiej Macierzy Szkolnej na Lit­
wie. Głos zabiorą delegaci i 
goście obrad. Inny reportaż prze­
niesie widza.do Pałacu Wystaw 
Artystycznych, gdzie czynna jest 
wystawa „Spotkanie ' z  Papie­
żem'^
- O/kontaktach lekarzy z Pols­

ki i Litwy będzie mówić prof. 
Danuta Pisarek.

Jak zwykle, do studia przybę­
dą goście. Mieczysław Sadowski, 
który będzie kandydował w  
kolejnej turze wyborów do Ra 
dy Najwyższej Republiki, przed 
stawi swą przedwyborczą piat 
formę. Natomiast goście z Po
s k i  Andlrzej Kawana, dyrek
tor Lubuskiego Lata Filmowego 
prezes Stowarzyszenia Klub 
Kultury Filmowej <w Zielone 
Górze oraz Andrzej Milczarkie 
wicz, szef programowy lubus 
kiego festiwalu oraz tegoż. Klu 
bu będą mówili o kontaktach < 
filmowcami z- Litwy.
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ROCZNICE
TYGODNIA

M  10 listopada 1965 r. na®**! 
piło otwarcie odbudowanego 
Zniszczeniach wolennych Teatru 
W ielkiego Opery I Baletu w  w a r

“ iT p ń w i 105 laty. 19 1Htopado 
1885 r. urodził s ię  Kazi
i 2Skowri<l Izm. 18g>>.

SifSfi1 &5?JróU
"<US£i. |C!ię s t«h o w w ^  19Hatopa-

Ha 1840 r . urodził się A Iw m h  
Kowalewski (zm. 1901). ro- 

svlskl zoo log 1 em briolog, jeden 
z tw órców  em briologii porów-

" “^ lB 'l is t o p a d a  1770 IV urodzi! 
«le iwan Kruzensztern (zm.

}8  Mstopada

zm  1981). poeta litewski.
p „ e d  45 laty, 30. listopada 

1945 r. rozpoczął s ię  N o rym błr- 
ik l  proces przeciw ko głównym  
niemieckim zbrodniarzom  wojen- 
nym z czasów  I I  w o jn y  śwlato

W w  20 listopada. 1925 r. u ro­
dziła Się M aja  Pllslecka, wybitna 
tancerka radziecka. .

v  P rzed  65 laty. 20 listopada 
1925 r. zm arł Stanisław Żerom ­
ski (ur. 1864). n ajw ybitn iejszy 
p isa rz polski p ierw szej połow y 
XX w  rzeczn ik  w yzw o len ia  na­
rodow ego I wa lk  z  -n iespraw ied­
liwością społeczną. -

M  20 listopada 1910 r. zm arł 
l e w  Tołstoj (ur. 1828). w ybitny 
p isa rz rosyjsk i, m is trz  p ro zy
reallstyczno-psychologlcznej.

1& 4). litewski 
skrzypek, artysta ludowy.

m  20 listopada l870 r. “ rgdzU 

flltwT̂ ° rmuz?k“ og. d yrygen t’,

d°?S  T S n « Po?ó
f i lo z o f  organ izator życia  nauHo- 
w ego w  Polsce, popu ląryzator  
Jaukl. rektor Uniwersytetu Wl-

le^ k» ®  listopada 1890 ^ u r o d z i ł  
s ię  Charles d e  Gaulle (zm . 1970). 
francuski m ą t stanu.

„  p rzed  40 laty. ^  listopada 
iflSO r  W arszawa otrzym ała 
M iędzynarodowy Honorową Na-

Qrą?a sT lls to p a d a  1955 r. na p o ­
ligon ie  w  Slem lpałatyńsku został

by wodorowej 
M  22 listopada io o o  i .  

d z lf  s le  Bolesław W ysłouch izm . 
1937), nestor polsk iego  ruchu

IUJ p S d  275 laty. &  listopada 
1-715 r. u rodził s ię  Anton i Sko- 
ru iskl (zm . 1780). f i lo z o f  I teo­
log, rek to r U n iw ersytetu  W ileń-

Sk^ g24( listopada* 1875 r  urodził 
8ieV  X aw ery  Dunikowski (zm. 
1964). n a jw yb itn ie jszy polsk i 
rzeźb ia rz, tw órca  m.ln. znarjych 
Ołów W awelskich i  Pom nika Czy- 

* nu Pow stańczego na G órze  św. 

A^ yp r z S ><90K! « y n 24 listopada 
1900 r. u rodził s ię  h
czas (zm . 1973). naukowiec, l i ­
tewski, zasłużony ekonom ista 
republik i.

m  25 listopada 1795 r. nastą- 
plłT abdykacja kró la  Stanisława 
Augusta Pon ia tow skiego —- os­
ta tn iego w ład cy  Polski.

M  P rzed  255 la ty , 25, listopa­
da 1735 r. u rodził s ię  G rzego rz  
P iram inow lcz (zm . 1801), peda­
gog . d z ia łacz ośw iatow y, sek re ­
ta rz  K om isji Edukacji- Narodo­
w ej. -

W Kalwarii — odsłonięcie 
pomnika żołnierzom AK

w  b itw ie  pod Kraw czunam i 13 

lip ca  1944 roku. Zb iórka o  

godz. 13.45 przy. sk lep ie  w  Jero- 

zolim ce. O rgan izator K lub

Ż o łn ie rzy  A K  Z iem i W ileń sk ie j.

18 listopada br. (n iedzie la) O: 
godz. 14 odbędzie się uroczys­
tość odsłonięcia oraz pośw ięce­
nia pomnika nagrobow ego  w  
K alw arii W ileń sk ie j n ie  opodal 
k ap licy  św. W eron ik i.

Pochowani są tam żołn ierze 
A rm ii K ra jow e j, k tó rzy  zg inęli In f w ł .

Co ujrzymy na ekranach
' OSTATNIE SZALEŃSTWO * NIGDY N IE  MOW

*  Film „Bohater rok u « r e ż y ­
sera polsk iego  Feliksa Falka zd o ­
b ył na festiwalu w  Gdańsku 
1986 r. nagrodę  „S rebrn ego  
lwa*. „Bohater rok u " — tak się 
nazywa w idow isko, z  . k tórym  
grupa teatralna Jeździ po k ra ­
ju. G łówny wykonaw ca — to 
rozum ny i  sam odzie lny obywa- 

. tel, k tó ry  w  toku w idow iska ma 
co pow iedzieć zachw yconym  w i­
dzom, a le  zam iast swoich m yśli 
za każdym  razem  musi czytać  
papierk i spreparowane p rze z  
k ierownika tego  przedstaw ien ia 
Ludwika Danielaka. To właśnie 
on Jest p raw dziw ym  bohaterem  
roku, k tó ry  doskonale dostoso­
wał s ię  do środow iska I oby­
czajów  możnych tego  świata, 
zm ierza do celu  n ie p rzeb iera­
jąc  w  środkach. Zamiast p ra­
c y  doskonale p o tra fi dać Jej na­
miastkę. zam iast honorow ej wal-

* „Ostatnie szalertstwoH — jest 
to chiński f i lm  krym in aln y, opo­
w iada jący  o  d ziw nym  • losie  
dwóch b ardzo  różn ych  ludzi. 
P ierw szy  jes t s ierotą, k tó ry  rtle 
p otra fi I nie chce u legać  cu­
d ze j - woli. Tak  s ię  z ło ży ły  oko­
liczności. że  chłopiec zosta je  
p rzestępcą. D rugim  Jest sędzia 
ś ledczy. m a jący trudności ze 
zrozum ien iem  sw ego  „podople- 
cznego*'...

*  „N ig d y  n ie m ów  „n ig d y " . 
Po  ra z  p ierw szy  p rzyb y ł na na­
sze ekran y  agen t 007. słynny 
James Bond. N azyw ają  g o  Shon 
Coner. iego  partneram i są Klaus 
M arla Brandaurer< K im  Besin- 
g le r, Barbara Carera. Maks von  
Sudow.

N. ANDRUAUSKIENE

SPORT
NA KORCIE I PRZY STOLE

*  W e Frankfurcie rozpoczą ł 
się tu rn i*i 8 najlapszych  tanl- 
, l itó w  iw l . t a  na p o d « t »w l.  k  « -  
sy flkac jl ATP . P rze z  w M *  lat 
aospodarzam  tego typu zaw o­
dów  b ył Nowy Jork. ą obacnla 
na 3 lata p rzen ios ły  się one ao

EUNaP5p ierw szym  etap ie ucze­
stn icy turn ieju  zw an ego  „m i­
strzostw am i św iata A T P *  zostali 
podzie leni na 2 g™ jpy. Tenisiś­
c ic d o b y w c y  2 p lerW *ivch  lokat 
będą kontynuowali w a lkę  o  na­
grod y . k tórych  łączna pula w y ­
nosi 2 m ld dolarów .

W  p ierw szej g ru p ie  g ra ją  5. 
Edberg (S zw ecja), A . A g assI I P. 
Sampras (USA), Ę. Sanchez^lHisz- 
panla), a w  d ru g ie j — B. IBecker 
(RFN), I. Lendl (Czechosłowacja), 
A . G om ez (E kw ador) I T . Muster

^ W ^  dotychczasow ych  spotka­
niach p ad ły  następu jące ro z ­
s trzygn ięc ia : Edberg — Sanchez 
  5.7. & 3. 6:1. Agassi — Samp­
ras  — 6:4, 6:2, Lend l — M uster 
^  6:3, 6:3, Becker — G om ez —• 
4:6, 6:3, 6:3, E dberg — Agassi 
__ 7;6, 4:6, 7:6, Sam pras — San­

chez — 6:2, 6:4, Lendl — Go- 
m tT   6:4, 6:1, Becker — Mu­
ster — 7:5, 6:4, Agassi — San­
chez — 6:0, 6:3.

*  N a jlepsze ten isistk i św iata 
ryw a lizu ją  tym czasem  w  No­
w ym  Jorku na turn ieju  z  serii 
zaw odów  „Y lrg in la  S limes". Od­
b yw a ją  s ię  one zgod n ie  z  zało­
żeniem : p rzeg ryw a ją ca  odpada; 
W  a r ze  po jed yn czej n ie pow io­
d ło  się radz ieck ie j ten islstce N. 
Z W ier lew ej, k tó ra  Już w  p ie rw ­
szej ru ndzie  u legła H iszpance A. 
Sanchez — 2:6, 5:7 I odpad ła z  
d alszych  g ie r.

*  Tenis sto łow y pozostaje  w  
cleniu sw ego „krewniaka** z  du­
żego  kortu . Pod w zględem  
popularności. Jak te ż  sum, Jakie 
dosta ją  zw yc ięzcy . W szystko 
w skazu je Jednak na to , ż e  ma- 
g o w le  celu loidow ej p iłeczk i Już 
w  najb liższym  czas ie  b ędą mo­
g li za lnkasować zn aczn ie  po­
w ażn ie jsze  sumy. W  Monachium 
w  dniach  18— 20 s tyczn ia  1991 
roku  m a ją  s ię  odb yć  zaw od y  o 
Europejski Puchar N arodów  z  
udzia łem  n a jlepszych  drużyn  
S ta rego  Kontynentu, gd z ie  łącz­
na pula n agród  w yn ies ie  100 
tys. dolarów .

Zaodę, aby  w ystartow ać w  
M onachium, d a ły  Już Szw ecja, 
N iem cy, Anglia ,

I  Francja , W ęg ry  1 ZSRR. W  k aż­
d ym  zespo le  b ęd zie  g ra ło  4  s in ­
g lis tó w  I 1 debel.

zaw ody w  ten isie  stołowym  o 
n agrody ga ze ty  „Sow letska ja 
K ultura". Dobiegły końca ro z­
g ry w k i d rużynow e. W  obu w y­
padkach na n a jw yżśzym  sto­
pniu podium stanęli „rep rezen ­
tanci ChRL. Ch ińczycy w  w ie l­
k im  fina le  zw yc ięży li p ingpon- 
g  i stów  KRLD — 8:1. a  Chinki 
— zaw odniczk i radz ieck ie  — 3:0.

C iekawostką Jest, żą sety za­
czynano ro zg ryw a ć  nie od  stanu 
0:0, ale  10:10, a gran o  d o  21 
pkt.

SZTANGI CORAZ CI££SZE

P odw ó jn ym  sukcesem  radzie­
ck ich  sztangistów  zakończyła 
s ię  ryw a liza c ja  w  w adze  d o  82,5 
k g  podczas m istrzostw  św iata w  
Budapeszcie. Z łoty m edal z  notą 
w  dwuboju  377,5 k g  w yw a lczy ł 
A . O razdurdyjew , a m edal sre­
b rn y  — S. LI — 375 k g . Na 
podium  zna lazł s ię  rów n ież buł­
g a rsk i atleta K. Kunew. W ręczo ­
no mu b rą zow y  krążek .

In t. w ł. i  T A S S

Redaktor 
Zbigniew B A L C E W IC Z

TELEWIZJA
SOBOTA, 17 L ISTO PAD A

PROGRAM R EPUBLIKAŃSKI

0.00 W iadom ości. . 9.15 
P rog ram  d la  d z iec i. 10.15 & "  
F ilm  fab . „P r z y g o d y  detek tyw a  
K a lll\  Ode. 1. 11.20 —  ~ Ekran  
dok . 12.00 —  Pan oram a ty go d ­
n ia (w  ję z . -ros.). 1 2 . 4 5 TV
—  K on cert życzeń . 13.45 — - 
P rzeds taw ien ie  LTV . H. Ibsen 
„H edda G ab ler". 16.05 —  T w ó r­
czość  p lastyka K. SlmanOnlsa.
16.40 - —  S port na św lecle. 17.40 

M In l-portret. 18.20 — , W ieczo ­
r y  p oe z ji w  Druskiennikach. 
18.50 —  W iadom ości. 19.05 —  

-Litwa ^,na św lecle . 19.35- 1̂ —̂  
G ram y w  detek tyw a. 20.45 —  
D obranocka. 21.00 ‘-i- Panoram a. 
21.30 — W  św lec le  film u. 23.15
—  s W iadom ości w ieczo rn e . 23 30

Na orb lę le , estrady.

I OGÓLNOZW IĄZKOWY

5,30 ^  120 m inut. 7.35 —- 
N asz sad. 8.05 Koncert. 8.40
—  P artner. 9.10 —  W  św iecie  
zw ierząt. 10.40 —  T w órczość
p isarska. 11.35 Połudn ik i
p rzy ja źn i. 12.35 ^ g^ fiP rog n o za . 
13 05 —  P ro g ra m  film o w y  „X X  
w iek ". 14.15 -T- Baseba ll, ż y ra ­
fy . ro sy jsk ie  cou n try  1 in . 15.15
— Film  fab. „D zien n y  poc iąg*:
17.00 _ —  P an oram a m iędzyn aro ­
dow a. 17-.45 | K resków ka.
17.55 — In form ator p arlam en ­
tu .Rosji. 18.10 —  W iec zó r  Nle- 
m ieck ie i TVR. 20.00 —  Czas.
20.40 —  Na szachow ych  m i­
strzostw ach  świata.. 20.55 Cd. 
W ieczo ru  . N iem ieck ie j ,TVR.
23.55 —  Służba nowości TV. 
0.20 —  T V  seria l ..Życie  K lim a 
Sam gina*. Ode. 13. 1.35 P io - 
senka-90. 2.45 F llm -koncert.

II OGÓLNOZW IĄZKOW Y 

7.00 z—  G im nastyka poranna.
7.20 — K resków ka. 7.30 — TV  
p rogram  ^.Rodzina11. 8.30 —
V ideokanał „W sp ó ln ota ". 16.30
—  postęp . In form acja . Reklama.
17.00 1/8 Pucharu  ZSRR w
p iłce  nożnej. „S partak* —  „D y­
nam o- M oskwa. 18.55 Colla­
ge . 19.00 —  D obranocka. 19.15
—  M istrzostw a św iata w  pod­
noszeniu c ięża rów . 20.00 — .
Czas. 20.40 — D zienn ik  sesji 
RN  RFSRR. 21.40 Au torska 
TV. K lub prasow y. 23.55 —  
TV  film  fab. ' „Zaprasza  TaJ- 
m yr".

ROZRYWKI UMYSŁOWEKRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7 — skarga, la­

ment, śpiew  żałosny; 8 — tecz­
k a  biurowa; 10 — na plecach 
ucznia; 11 _  imię łeńskle ; 13
— kupainlk górsk i; 15 — gatu­
nek grzyb ka  rosnącego w  ogro- 
1*a . J* — otw arte palenisko 
kowalskie; 18 — błazen, pajac;

miasto w  płd.-zach. Fran­
c ji; 21 — podziw ; 24 — epoka 
trzeciorzędu; 25 — przodek,
pradziad: 26 — substancja uczu­
lająca; 27 — radzieck i fizyk , lau­
reat Nagrody Nobla (1962); 29
— dzień tygodn ia: 30 — spo-
żywca; 33 -  c iężk i koń robo- 
c*y* 34 — nauka o chorobach.

PIONOWO: i  -  m iasto założo- 
ne  p rzez Dydona; 2 ‘ — w  muzy- 
S* prosty: 3 — przo-
downik; 4 — wolne stanowisko; 
*  — trucizna używana p rzez In­
dian; 6 — d roga  w  lesle pow­
stała p rzez w yrąban ie d rzew ; 9
— celownik; 12 — roślina ozdo­
bna o kwiatach żółtych lub po­
m arańczowych; 14 — Jeden z 
działów  gospodarki; 15   na­
gość; 16 — d rzew o  liściaste; 20
— przestrzeń widzia lna dookoła; 
22 — stalowy oszczep na linie
. .  P°*owu dużych zw ierzą t m or­

skich; 23 — zb ió r u tworów  lite- 
racklch różnych autorów; 28 — 

z . rod zlny kar płowa tych:
~  p ierw iastek chem iczny; 31

— córka Tantala zamieniona w  
skałf; 32 — muza poezji mHo­
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TELEW IZJA PO LSK A  

PROGRAM  I 
lO.ÓO —  W iadom ości. 10.10 —  - 

.W ia trak " —  m agazyn  d la  d z ie ­
c i i  m łodz ieży . ■- :l lt4 0  —  «N a  
zd row ie * —  p ro g ram  re k rea cy j­
ny. 12.00 —  K an dydaci n a  u rząd  • 
p rezyd en ta  R P . 12.25 
d rów k l d a lek ie  i  b lisk ie , 13.00 

z P o lsk i rod em  — m agazyn  
polon ijn y. 13.30 —  M agazyn  ro c ­
k ow y  14.00 —  P rezyd en c i:
Gerald Ford . 14.50 —  A ir  —
Laboratorium : na lotn isku . 15.20
—  „L u s tro " m agazyn  op in ii 
pub liczne j. 15 .30 i^ - P raw o  p ra ­
wa, c zy li c o  .nam g ro z i.  15.45

j  - ^ ^ e lc -a u d io -Y ld e o . 16.15 —  r 
.Estońskie p rzebu dzen ie - —  film  

dok. 17.00 -rr „M iasto  gran lcz- 
n e .« _  film  fab. p ro d . USA., 
17.50' P o lic ja  loka lna. 18.00 

ggSS M agro-m agazyn . 18.15 -fe 'T e - 
leexp ress . 18.35 S iódem ka w  
Jedynce. 19.30 — K an dydaci na 
u rząd  p rezyd en ta  R P. 20.00 —■- 
Z k am erą  w śród  zw ierzą t. 20.15 

D obranoc. 20.30 . — W iado­
m ości. 21.05 —  „Ten . k tó ry
s tw orzy ł Jam esa Bonda". 22.50 

. _  _ . p ro g ra m  pub licystyczny .
23.20 — SportOWa sobota. 0.05 : 

. ^ - '  W iadom ośc i w ieczorn e. 0.30
„L is to n os z  zaw sze  d zw on i 

d w a r a z y "  f ilm  fab . p rod . 
s  U S A

NIED ZIELA, 18 LISTO PAD A

PROGRAM  REPU BLIKAŃSKI

9 . 0 0 W iadom ości. 9.15 . —  
Kazan ie  n ied zie lne. 9.30 — ^-Po­
ra n ek  n ied zie ln y. 11.00 — P ro - 
Hram re lig ijn y . 12.30 —  .M u zy ­
ka  n ied zie lna . 13.10 —  Film  
dok . 13.30 P am ięć. 14.00 —  
Film  fab . d la  d z ie c i „P r z y g o d y  
d etek tyw a  Ita li i1'. Ode. 2. 15.05
—  Zdrow ie . 15.35. P rog ram  
..Zaśp iew ajm y now ą pieśń...“ .
16.20 —  N asz ięzyk . 17.10 —  
Panoram a ty godn ia  (w  Języku 
polsk im ). 17.55 —  T rzeźw ość .
18.15 —  Na p rze łom ie  w ieków . 
16.55 — W iadom ości. 19.10 —  
F inał W ie lk ie go  Pucha ru  RTV  
w  p iłce  ręczn e j. 19.45 —  W  
Aw iecie  m u zyk i. 20.25 —  D o­
b ranocka. 21.00 —  Panoram a.

J 21:30 Tydzień . 21.45 —  M a­
ga zyn  k u ltu ra ln y „S k lep ien ia ".
22.45 —  W ileń sk i Jazz-90. 23.30
—  '  Anons .TV. 23.50 D obra­
noc.

I  OGÓLNOZW IĄZKOW Y 
7.0Ó —  Sport d la  wszystkich .

7.15 —  G im nastyka rytm iczna.
7.45 —’- C iągn ien ie  .^D ortlo to ".
8.00 — W czesnym  rank iem . 9.00
— S łużę 0 *czyżn l«.. 10.00 —  P o ­
ra n n y  p rogram  ro zryw k ow y .
10.30 —  K lub pod różn ików .
11.30 — K iosk  m uzyczny. 12.00 

. Zdrowi e.  12.45 - ^ P r o g r a m
fllm o w v  ..XX w ie k ". P rem iera  
film u  fab.-publlc. ..Czarny te r ­
ro r". 14.05 ^  G odzina d la  wsi.
15.20 —  W  św iec ie  b a le k  i
o rży gó d . 16.30 —  • K °nco rt.
16.40 t -  F ilm  fab. „Zm artw ych ­
wstan ie-. Ode. I — 2. 20.00
Czas. 20.40 — K azan ie  n ied zie l­
ne. 20.55 &r- Fotokonk iirs  „Z ie ­
m ia — naszym  w soó lnym  d o­
m em ". 21.00 —  P rem iera  TV
seria lu  k uk iełkow ego  ..Muopet- 
show*1. Ode. 13— 14. 21.50 B ijk , 
P rze g lą d  p iłkarsk i. 22.20 —
K on cert. 23.15 —  T V  seria l „ ż y ­
c ie  K lim a Sam glna". Ode. 14.
0.20 —  A n szlag . 1.50 —  To 
było... było.

II OGÓLNOZW IĄZKOWY

7.00 —  G im nastyka poranna 
d la  d z iec i. - 7.20 —  Tatarsk ie
o leśn l ludowe. 7.40 «— Dzień 
W o»sk  R ak ietow ych  I A r ty le r ii.  
8.10 —  M istrzostw a św iata w  
podnoszen iu c iężarów . 8.55 —  
K lub pod różn ików . 9.55 K re ­
skówka. 10.15 —  V Ideokanał
..Rosfa R adziecka". 12.45 —
M ięd zyn a rodow y fes tiw a l TV
..Stopnie d o  Parnasu ". 15.10 — 
F ilm  ..Maia P lls lecka. Znana i 
n ieznana". 16.00 — P rogram
m iędzyn arodow y .Planeta".
17.00 —  Spotkanie z  re żyserem
1. B ie la lewem. 19.00 —■ D obra­
nocka. 19.15 —  Spotkanie z  rar 
żyserem  J. G lnzburglem . 20.00 
—- Czas. 20.40 —  Collage. 20.45
—  T w ó rc zy  p or tre t O. Tabako­
wa. Spotkanie z  p isa rzem  S. 
Antonowem. 23.15 M istrzo-

- t l  £ »
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s tw a św iata w  podnoszen iu  clę- 
żarów .

TELEW IZJA PO LSK A  
PROGRAM I 

10.00 —  D la  m łodych  w idzów : 
T eleranek. a  w  nim  „N ieb e zp ie ­
czn a za toka- (11)'. 11-30 —  ,,Pe- 
tra-k ró lestw o  na pustyni** (1^ —  

t  f ilm  dok . p rod . h iszpańskiej. 
12.25 —- Notowania. 12.50 —  m 
P ow ro ty  —  m agazyn  w o jskow y.
13.15 K on cert życzeń . 14J>Q 

7̂ —  T ea tr  M łodego W idza: W iktor
G om ullc ld  —  „w sp om n ien ia  n ie­
b iesk iego  m undurka (2). 14.35 —  s 
M agazyn  „Morze-". 14.55 —  Za­
czyn a  s ię  od  z ia rn a  —  reportaż .
15.35 —  Stąd do E uropy —  pro- . 
g ra m  pub licystyczny . 15.45 — 
P ie p r z  i  wan ilia ; z  w ia trem  
p r z e z  św iat. 16.30 —  „H u ragan "
— f!im  fab . p rod . po lsk ie j. 17.50 

Antena. 18.15 —  Teleexpress.
18.35 - r  - T e lew izy jn y  T ea tr  R oz­
m aitości: „D on  Juan". 20.00 —  - 
W ieczorynk a . 20.30 —  W iadom o- - 
ści. 21.05 —  F ilm  fab . 22.10 —  ;■ 
7 dni: S w iaL  22.40 —  Sportowa 
n iedzie la. 23.25 —  W iadom ości 
w ieczorn e. 23.40 :— P rog ram  
ro z ryw k o w y .

PO NIED ZIAŁEK , 19 LISTO PAD A 

PROGRAM  R EPUBLIKAŃSKI

18.00 T V  - fllm -koncert.
16.35 —  U czym y s ię  Języka li­
tew sk iego . 10.00 W iadom oścL
19.15 ■—  S cen y  z  baletów . 19.30 

- Z ź g O l ,  02, 03. 20.00 —  Studio
sportow e. 20.30 ' f -  D obranocka. 
21.00 Panoram a. 21.30 —
S zanu jm y słowo. 21.35 —  A k ­
tualia. R ep o rta ż z  k on feren c ji 
p rasow e j. 22.05 w  .Film • fab . 
„O jc iec  w  d e legac ji". 22-55 — 
M ięd zyn a rodow e  sym pozjum  
w it ra ż y  stów . 23.15 —  W iadom oś- 

-Cl w ieczo rn e . 23.30 —  Dobra-

nOC' l  OGÓLNOZW IĄZKOW Y 
5.30 —  120 m inuL 7.35 — 

K resków ka . 8.05 —  Seria l TV  
„Z y c ie  K lim a  Sam gina". Ode. 15. 

9.1Ó —  P rze g lą d  p iłk arsk i. 9.40
—  W  św iec ie  zw ierzą t. 11.10 — 
F ilm  dok . 11.30 4* Czas. 14.30

^ i ^ ^ T Y  służba nowości. 14.45 —  
F ilm  dok . . 15.10 - - In f o r m a t o r  
naukowy. 15.55 —  T V  f ilm  do^- 
16.55 — G odzina d la  d z ie c i (z  
lek c ją  ję zy k a  n iem ieckiego. 
17.30 - -  Czas. 18.00 —  M y a 
ekonom ika. 19.45 —  P o * * !3 -
18.50 —  S er ia l T V  „Ż y c ie  K lim a 
S am gina". Ode. 15. 2000  —
Czas. 20.50 —  Co llage. 20.55 —Ą  
FUm-balet. 21,45 —  Au torska
T V  23 00 —  T V  służba nowości.
23.15 T Y  film  fab . „N om in a­
cja^. 0 . 3 5 Koncer t  estradow y.
1.15 —  TV  f ilm  „O  ży c iu  i  tw ó r­
czośc i A  Achm atoweJ". 1

II OGÓLNOZW IĄZKOWY
7.00 —  G im nastyka poranna.

7.15 —  K artk i p rzy rod y . 7.35
—  L ite ra tu ra  d la  U .  DL 8.05 — 
J ęzyk  w łosk i. 8.35 —  L itera tu ra  
d la  k i. IX. 9.05 —  Film  n.-p.

- 9.35 r -  B io log ia  d la  k l. T|I. 
10.05 —  O feru je  ..Burda Mo- 
den*. 10.35 —  B io log ia  d la  kl. 
V II. 16.00 —  K resk ów k i. 16.30 

^ S T  T V  f ilm  dok . 17.00 —  M i­
s trzostw a św iata I E uropy w  a j -  
robatyce . 17.30 B  Czas. 18.00
—  Studia T V  m iast RFSRR. Tlu- 
m eń. 18.30 M istrzostw a św ia­
ta w  c ię żk ie j a tletyce. 19.00 — 
D obranocka, 19.15 —  T V  abona­
m ent m u zyczny. 20.05 —  T y  
n im  dok . 20.25 —  Śpiew a S. 
B ie lików . 20.35 —  Collage. 20.40
—  N a s es ji R ad y  N a lw yższej 
ZSRR. 21.40 —  D zienn ik  sesll 
R ady N a jw yższe j RFSRR. 22.40
—  Seria l T V  „T rust, k tó ry  za ła­
m ał s ię ". Ode. 1.

TELEW IZJA PO LSK A 
PROGRAM I

17.00 -^ W ia d o m o śc i.  17.10 — 
V ldeo-Top. 17.20 —  LU Z  —  ma­
ga zyn  nastolatków . 18.15 —  Te- 
leexpress . 18.30 —  Encyklope-- 
d la  I I  w o jn y  św iatow ej. 18.55

r i^ ^ . ,1 0  m inut". 19.10 —  „R od zi­
na K an derów " (9) —  seria l TP.
20.15 —  Dobranoc. 20.30 —  W ia­
dom ości. 21.00 -J M B n ayd ac l na 
u rząd  p rezyd en ta  R P. 21.35 — 
T ea tr  T e lew iz ji: Franciszek  Z ie j­
k a  5?5| „T rau gu tt". 2325  —  W ia­
dom ości w ieczorn e. 23.40 -=̂- 
„Jaz Jajnboree-90".

ft
||  1 a i*

1 ®
® e *

w01

MsM
mm
a *  V***? 5 £ 

>* 3 -SłC — | LD «|

M

Mm
—S?

rsil lis.
t ś g j t r

Są*?® 1" 
I Ś *  s

f f i

m

§


